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franków — a wartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów
Rękop isów Redakcja nie  zwraca.

T tlm fo n  R s d r k o j i  171.
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wychodzi codziennis niewytaczając niedziel i świąt o 8 , rano

Ogłuszenia przyjmuje się za opłatą 0  centów od lednegc 
wiersza drobni m druki om (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 9  ct. od wiersza 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu Pomieszkania 

sklepy po 1 e t od wyraz*.

...»

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct od wierszu
1

0

Poszukiwanie większości. punktach tek  t ó i w  sprawie reformy szkolne], gar]i ruchów, co w każdym  razie nie leży w in- 
k tó ra  obecnie weszło, rui porządek dzienny, . teresie pokoju europejskiego

LWÓW 22- stycznia.
W  Prusiecli zanosi się na gw ałtow ną walkę.

1 ulotną i n ieprzejednaną opozycję spotkał I Tutejszy dziennik „Swoboda" rozpoczął od
projekt rządow y o reform ie szkół jedyn ie  w ko- i pierwszego stycznia szósty rok swego istnienia, 
łach narodow o-liberalnych i w prasie, zostaiacei ! uorliwie broniąc sDraw narodow u oh ruiannlb-

Je n e ra ł C ap”ivi rządz ił dotychczas bez stałej 
większości i było mu z tem dobrze. D aw na 
większość kartelow a stworzona przez księc  a 
B ism arka, dobrą by ła  i w ystarczającą dla niego 
samego. Z  jego upadkiem  rozbiła się też jego 
większość. W pierwszej obwili następca jego nad 
tem nie ubolewał. Ho-,.o novus vr j.mlityee w 
na;praw dz.ies"em tego słowa zna/zenm , p rzy ­
jęty został przez wszystkich z sym patyczną .-o 
zerw ą. Ż adne stronniclwo sic co niego ściśle nie

prasie, zostającej 
pod bezpośredniem i rozkazam i ks. B ism arka. ! 
W szystkie inne mogą mieć i m ają przeciw  niem u i 
mniej lub więcej poważne za rzu ty ; ale przecież 1 
znajdu ją  w nim te i owe strony dobre. C m trurn  
zw łaszcza ma racje uw ażać p ro jek t rządow y za 
dalsze zwycięstwo swoich poglądów'. Dzwoniło 
cno nn szkołę w jŁ in rro w ą  i eto dają  mu ją. T a 
w alk*, >< tórą projektow ało sob e to stronnictwo 
proiłajdzić a B isin irk iem  po ustaniu ku ltu rk am - 
l-du, wygrana, tost je w rzeczy g łów in j bez lo ,u
(■'ostępowej , zweleunm y swobody nauczania, w>przyznaw ało żadne też, nie znaljąe go. nic wic- os

dząc, jaki po lityka  jego  weźmie, k ierunek, nie dzą wszelako, ze projekt nowy, acz nie podłu,
m isło powodu z góry ga 'ow ać się do opozycii
C zekano, zw łaszcza, gdy z ust cesarza po usu­
nięcia żelaznego kanclerza padły  słowa, że 
N iem cy „pojadą te raz  całą  siłą p a ry " , że „kurs 
jednał: pozostanie ten ram ". Z  tego w yczeku 
jącego stanow iska stronnictw  politycznych sko 
rzystał rząd  hrabiego C aprivi’ego i przeprow a­
dził te pro jek ty , które nie m iały wybitnej cechy 
politycznej, k tóre nie w ym agały  jaw nego odsło ­
nięcia barw y.

O statecznie je d n a k  rząd potrzebuje w iększo­
ści i te raz  w łaśnie hr. Caprivi znajduje się w sta- 
djnm  poszukiw ania tej większości, dziiiaj właśnie 
pracuje  nad tem, aby  sobie w parlam encie n ie­
m ieckim  i w sejmie pruskim  utw orzyć większość, 
jeżeli nie jednolitą, to w każdym  razie trw ałą, 
dostateczną do popierania gabinetu. Ż e wobec 
tego słowo o niezm ienionym  kursie pozostało je  
no mitem, łatw o bardzo zrozumieć. Dzisiaj jest 
rzeczą pewną, że nietylko szybkość biegu, ale 
i |ugo k ierunek  uległ zmianie. Z "strzeżenia  zra- 
su  zrobione w y g ląd a ją , jak o b y  by ły  zro- j 
bione jeno ze skromności. Zapow iedzieć nową j 
erę, znaczyłoby to wziąć na siebie dobrowolnie 
w ieljtą odpowiedzialność. G dyby  rząd

myśli ich ułożony, jest p rak tyczn ie  znośniejszy 
od dotychczasow ego system u. K onserw atyści n a ­
wet, w wielu punk tach  dotąd daw nej polityce 
wierni, tutaj stają otw arcie i z zadowoleniem  po 
stronie rządu. To też ta reform a szkolna, jeśli 
wejdzie w życie, będzie w P rusiech  nowym  w y­
łom em  w trad y c jach  d -w nej polityki, k tóre  na 
szerszej, niem ieckiej widowni, dobrze już zostały 
poszczerbione.

Chodzi ty lko  o to, czy ten p ro jek t szkolny 
s‘anie się ustawą, czy znajdzie się diań w ięk ­
szość. W  każdym  razie najnowsze przedłożenie 
hrabiego t ’ ip riv i’ego je s t najdobitniejszym  obja­
wem „nowego kursu", je s t w skazów ką, gdzie 
rząd  szuka większości.

IC orespondencje*

gorliwie broniąc spraw  narodowych. D ziennik 
ten, tv powiększonym formacie, będzie w ydaw a­
nym i nadal codziencie pod red ak c ją  znanego 
patrioty i burm istrza m iasta Sotji, D y n rtra  Pei- 
kowa. — W  artyku le  w ;t,.pnym  życzy „Sw obo­
da", aby  w nied dek m czasie m cgla ogłosić swoim 
czytelnikom  n d o sn ą  nowinę o uznaniu ks F e r ­
dynanda i obecnego poiządku rzeczy w księstwie 
przez w felkio m ocarstw a europc-jaś. ie.

W  dzień nowego roku starego stylu nastąpił 
wi-Iki aw ans oficerów7 arm ji bu łg arsk ie j: awan- 
s- waoo około 20 podpułkow ników . 30 ms jorów 
i w iilu  oficerów niższych rang. O bicn ie  jenera 
lic.ja arm ji bułga-ski j sk łada się z jednego jene- 
ra ła-m ajo ra  N iko ła jew a, dwóch pułkowników, 
i około 150 majorów, a w takim  razie żaden  już 
korespondent w przyszłości nie będzie m iał praw a 
pisać, ja k  to miało miejsce w czasie ostatniej 
wojny serbsko-bułgarskiej, o woinie des capitains 
contrę des genhamr.

Od miesiąca puszczono w całem  księstwie 
w obieg trzy  rodzaje nowych srebrnych  monet 
z w izerunkiem  ks. F erdynanda, na sumę 15 mi- 
1 jonów. — I w  tym  kierunku w ielokrotne pro­
testy  posła rosyjskiego Nielidowa, uczynione r z ą ­
dowi tureckiem u z powodu nielegalnego rzekom o 
postępowania k rnąbrnego  wasala Turcji, spełzły 
na niczem... Dr. K .

dnich lat oie w ykazuje ani tyle czystego roczne­
go dochodu, ani też takiego przyrostu członków.

Czysty tegoroczny dochód wynosi 4 607 zł. 
03 et. a  wyniK to nadzw yczaj pom yślny, zw ła­
szcza gdy uwzględnim y klęski ekonom iczne, ja 
kie r. b. niemal wszy.-tkie ziemie polskie na- 
widziły.

P iękny p rzyk ład  dała  gm ina M arklowice, 
albowiem  zapisała się również w poczet człon­
ków założycieli, złożywszy na rzecz „M acierzy" 
35 zł. O by i inne gfti ny s; ląskie poszły za tym  
chw alebnym  przykładem .

Z  uznaniem podnieść należy, że członkowie 
zw yczajną podobnie jak  la t poprzednich, tak i 
w tym  ro ':u  chętnie sk ładali swe ofiary -— i za­
ległości, ja k  w ykazuje spraw ozdanie są bardzo 
nieznaczne. Z aznaczyć również muszę, że wielu 
m iędzy członkam i znajduje się tak ich  k tó rzy  
ochotnie więcej ponad obowiązkową w kładkę 
roczną złożyli. 1 liczba p rzy b y ły ch  członków 
w ubiegłym  roku by ła  dw a razy w iększa, niż lat 
poprzednich, zeszłoroczne bowiem spraw ozdanie 
w ykazało  ich 165 — tegoroczne zaznacza ich 
399. — Ogółem  liczy M acierz członków  zw y­
czajnych  1134.

Z  radością również podnieść musimy, że i 
datk i jednorazow e hojniej i liczniej ja k  dotąd 
w p ływ tiy  i wyniosły w ubiegłym  roku  809 zł. 
22 ct. Z  k a rte k  zaś 10 centow ych w płynęło 
337 zł. l ' / a ct. D zięki tej ofiarności

obliczenie je s t z powodu zmienności kursu  pap‘e‘ 
rów niemożliwe).

T en  pom yślny rozwój i szczere zaint-rm o- 
wanie się scraw ą M acierzy wc wszystkich zie­
miach Polski, •'apaw a nas n e z lo n n ą  otuchą, ie  
cel nasz osiągniemy w niedalekiej może przyszło ­
ści — że nie długo powitamy pryw atne polskie 
gim nazjum  w Cieszynie Lecz w pracy i ofiarności 
szczególniej nam  ślązakom  ustaw ać i lenić się 
nie wolno. My to p rz 'z  ja k  najliczniejsze zap i­
syw anie s 'ę  n a  członków i popieranie celu M a­
cierzy złożyć powinniśmy dowód wobec całej Pol­
ski, że żądam y i pragniem y własnego gimnazjum, 
w które w by dziatw a nasza znalazła pokarm  w ła­
ściwy je j duszy i r-ercu gdzieby nie urąganie i 
szyderstw o, ale schronienie i opiekę znalazły  n*- 
sza mowa i narodowość. T akim  dowodem pobu­
dzim y jeszcze więcej iak dotychczas ofiarność 
polską i pewni być możemy, że blisko 20 rniljo 
nowy naród nio da  zatonąć w morzu germ anizm u 
w iernej i w ytrw ałej jego c z ą s tc e ! Zakończam  
niniejsze spraw ozdanie prośbą, ja k ą  zm arły  pre 
zes zeszłoroczne zakończy ł spraw ozdanie:

„Z iom kow ie! nic żałujcie ofiar na ważny cel 
M acierzy szkolnej, i W y, dalsi b racia  L oda 'y, 
zachow ajcie W aszą  łiekaw ość i ży zliwość palrjn- 
tyczną dla ludu szląsko polskiego, ak ą  dl-.u do­
tąd  ośw-iad: zahście .

ogólny do­
chód wynosi 4993 zł 36 ct. i 1 dolar. Różne J O W .  W Z a j .  P O D IO C Y  U C Z 8 3 t l l i k Ó W  
w ydatki, ja k o  to za d ru k  spraw ozdań, dyplom i-

m iał naw et dostateczną ku tem u odwagę, roztro 
pność n akazyw ała  nie popisywać się z nią. Roz­
tropność również nakazyw ała  nie przerażać za­
powiedzią stanow czych i g łębokich zmian w do­
tychczasow ej polityce tych  warstw  ludności, bądź 
co bądź dość licznych i wielce wpływowych, 
k tóre w B ism arka w idziały najw yższe wcielenie 
dyplom atycznego i politycznego rozumu. Ale 

-u m ian y  leżały  w program ie i dokonały =ię. Kie 
dy dziś organ księcia B ism arka, albo organa, 
choć nie służące mu bezw zględnie, lecz m ające 
je d n a k  zaufanie do niego, ze zgrozą ostrzegają 
przy  każdym  nowym projekcie że w szystkie zdo­
bycze rządów  bism arkow skieh mogą być zm ar­
nowane. jeśli tak  dalej pójdzie — to źle Się w y­
rażają. T e zdobycze nie zostaną, ale już zostały 
usanięte. P rry sz e d ł bowiem czas, kiedy zarówno 
rząd , jak  parlam ent, nie uw ażają ich za zdoby­
cze, k iedy  praw dziw ych zdobyczy  szukają  Da 
innych drogach, i k iedy trzym anie si} daw niej 
szych recep t postępowania nie w ydaje im się 
możbwem, ani pożądanem .

W  postawie rządu  nastąp iła  w ielka i b a r ­
dzo w yraźna zm iana. S ta ł się on przez m ą bliż­
szym  pew nych gotow ych już usposobień i aspi- 
racy j społeczeństw a niemieckiego; spowodował 
zarazem , *e te usposobienia i aspiracje zyskują  
co raz w iększą siłę i rozpowszechnienie. P rzy  
daw nych sztandarach  co raz mniej w idać szer­
m ierzy, gotowych do w alki, a  i ci są co raz 
mniej pewni Biebie, i bardziej zniechęceni, i wąt 
pi&cy. Nowy kurs nie je s t podobny do dawnego. 
O dbyw a się bez nich, na przekór im, a naw et 
przeciw  nim. T a k  było we w szystkich innych

Sofia, dnia 18. stycznia.
(S p ó r  % S erb ią  w spraw ie em igrantów . —  S zósty  rok „ S w o - ! 

tioóy“. — A w an s w  arm ji. N o w e  m o n ity ). f

J a k  w am  doniósł di-ót telegraficzny rząd  tu- 
tejsgy wys-ósował do m ocarstw  tróiprzy m ierzą 

nowy i prośbę, aby  po p a iły  jego rek lam acje  u rz jjlu

Sprawozdanie
„Macierzy szkolne] dla Księstwa Cieszyńskiego"

z szóstego roku jej istnienia.

serbskiego w spraw ie w ydania em igranta Rizowa.
P rzyczyną tej wiadomości są  fak ta  następu­

jące : Przeszłego już  tygodnia rząd tutejszy do­
w iedział się, żc znaczna liczba emigrantów b u ł­
garsk ich , przebyw ających stale w Rosji, skom pro­
mitowanych w sprawie udziału  w i ewolucji przeciw  
ks A leksandrow i, lub w późniejszych zajściach, 
na k tórych  czele stoi D ym itr lłizow , przeni. sla
s ię  30 C doooJ  J o  -łi 1 r a d u  i—du  m ia s t se rb iS tle li,
graniczących  z B ułgarją. W skutek  tych wiado­
mości rząd  tutejszy zarządził ogólne środki ostro­
żności, ta k  na g rcn icy  serbskiej j t k  mianowicie 
i w Sofji. pow iększając personal policji i bacząc 
na porządki w mieście. Z  drogiej zaś strony rząd 
księstw a zaw iadom ił o tym  ruchu  emigrantów 
m ocarstw a trójprzym ierza, prosząc o j  oparcie dla 
swojej rek lam aeii w spraw ie usunięcia z granicy  
serbsko-bułgarskiej em ig ran t'w , a w szczególności 
w spraw ie w ydania wspem nisnego Rizowa, obw i­
nionego o w spółudział w m orderstw ie m inistra 
Belczewa.

N a walncm zgrom adzenia „M acierzy szkol­
nej dla K sięstw a Cieszyńskiego'), odbytem  d. 9. 
stycznia b. r. przedłożył sekre tarz  „M acierzy" 
Kusionowicz spraw ozdanie z 6 tego roku jej 
istnienia. W  przekonaniu, że dzieje i rozwój te ­
go, bezprzeeznie jedDego z najw ażniejszych i naj

ków  dla członków  i k a rtek  10-centowych, za 
rozsy łkę tychże, lokal w C zytelni ludowej —  a 
w kcńcu za liczne opłaty korespcndencyj, wyno 
szą 393 zł. 64 ct.

Z a  wszelkie dowody życzliwości i ofiarności 
d la  naszej M acierzy, sk ładam y  tu w szystkim  je j 
przyjaciołom , szanownym  członkom  i jednorazo­
wym dawcom  serdeczne dzięki. Atoli najczulsze 
podz:ękow auie w yrażam y dalszym , pozaszląskim  
rodakom , k tórzy , oceoiając położenie polsko 
szląskiej ludnoś i, tak  w spaniałom yślnie d la  niej

powstania polskiego z r. 1863 4.

pcżyteezniejszych tow arzystw  polskich, żywe u objaw iają współczucie. W ięc dzięki wam i cześć
ogółu naszego w ywołują zainteresow anie — po dalsi nasi b racia  rodacy!
dajem y niniejszem czytelnikom  naszym  esencjo 
nalne streszczenie tego sprawozdania.

Z  pewnem bolesnem uczuciem  staje tego ro­
ku  przed wami w ydział, — rozpoczyna rzecz 
swoją sek re tarz  „M acierzy", aby złożyć spra- 
w oz damo ze s <vej i-.ałorocznej czynności. A  ko- 
muż tu z obecnych nie jest znany powód tego 
przygnębienia —  kto n e  wie, że z szeregu n a ­
szego ubyli mężowie, zasłużeni nie tylko kołc 
ro b ra  „M acierzy", ale i koło spraw y całego 
Szląska. Stalm ach, Kotnla, ks. Fnzoń — oto 
imiona, znane sz troko  na  naszej ziemi szląskiej — 
a znane przedew szystkiem  w gronie pracow ni­
ków  „M acierzy".

P rzez śm ierć tych  mężów poniosła nasza 
„M acierz" stratę, k tó ra  może z trudnością da  się 
nagrodzić, a la k a , przez ich uby tek  spraw iona 
nie tak  łatw o da się wy pełnić. Lecz< j —  —— pozostał

R ządy m ocarstw  trójprzym ierza, a  w pierw ; nam  drogi spadek  po nich  — a  tym  jest przy-
szym rzędzie rząd łustro-w ęgierski poparły nader 
gorąco słuszne żądania rządu  bułgarskiego, lecz 
na w szystkie przedstaw ienia w tej spraw ie po­
czynione, rząd  S e ib ji odpow iedział wym ijająco, 
tw ierdząc, że w ydaliłby  natychm iast każdego z 
em igrantów, którem uby udowodniono nielegalne 
zachow anie sie wobec sąsiedniego pań '.twa. Mimo 
to zarządził przetransportow anie Rizowa z granicy 
bułgarskiej do B elgradu. Z daje  s ię , że ja k  do­
tychczas, ta k  i w niniejszym  w ypadku, rek lam a­
cje te  nie będą m iały żadnego s ta tk u , a S erb ja  
będzie i nadal ogniskiem n ieprzy jaznych  d la  Bnł-

k ład , ja k  się pracuje  koło dobra ludu  i spraw y 
narodow ej. A  sądzę, ża p rzy k ład  ten  nie padnie 
na glebę nieurodzajną, lecz krocząc ich śladem , 
spadkobiercy  ich w pracy  narodowej zaprow adzą 
lu4 nasz do bezpiecznego porta, k tóry  sku te­
cznie najdroższe jego skarby , narodowość i mowę 
ojców, bronił i ochran iał będzie przed naw ałą  
germ anizm n.

O ile sm utnym  okazał się rok  obiegły  przez 
stra tę  najw ybitniejszych członków zarządu , o ty ­
le nazw ać go można pom yślnym  nod względem  
rozwojn Tow arzystw a, albowiem żaden z poprze

Li)

WASI OJCOWIR
P o w i e ś ć HISTORYCZNA

w ł a s n y c h  w s p o m n i e ń
N A  P i  a . ł A  P l t Z B Z

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k ie g o .

(Ciąi dalfi7v).
Tym czasem  M ichaś skończył niebaw em  szkoły, został 

m ianowany oficerem, w itąpd  do gw ardji i w krótce d la sła ­
bości zdrow ia urlop otrzyni/.ł. N atencz is ojciec w ypraw ił go 
do W arszaw y i da ł m u listy do Sołtyka i G ustaw a M ała­
chowskiego, z którym i w iązały go pokrew ieństw a. A  działo 
się to już i  początkiem  wiosny roku 18-30. M Lhaś, n a ­
tchniony tym  idealnym  patrjotyzm em  i tą  gorącą miłością 
wolności, jak ie  weń wpojono w szkołach wfileńskich, a zara ­
zem  przepełniony nietylko nienawiścią, ale g łęboką pogardą 
tego rządow ego system u, k tó ry  jpgo ojca rozpiął na takie 
barbarzyńsk ie  to rtury , za powodem M ałachow skiego wszedł 
zaraz  W te  sprzysiężen' a i k ió re  podówczas w iązały całą 
m łodzież w arssaw ską. M ałachow ski już  dawno zgodził się 
n a  to, żeby w ybuchnąć, ale niezm iernie tro skał się o to, że 
powstanie nie będzie m iało wojskowego dowóucy, albowiem 
juko człowiek głębszego i bystrzejszego poglądu od innyoh, 
w iedział naprzód, ie  ani na  Chłopickiego liczyć nie można, 
an i też k tórykolw iek ze starszych jenerałów  stanie w pierw ­
szej chwili na czele pow stania. V* iedział zarazem , że 
L itw a  i k ra je  zab ran e  nie są przygotow ane, co gorsza, że 
m yśl rzucenia arm ji rew olucyjnej n a  Litw ę, spotka na nie­
zwyciężony ODÓr w sferach rządzących. O Borchu zaś zda- 
w na bardzo  wielkie m iał roznm ienie i by ł przekonanym , że 
ja r t  to człow;ek , k tóry  zam iar powstania w wielkim s tj ln  
obejm ie i sam w szystkiem u da radę. „W ięc jedź  do ojca 
—  rzek ł w lipeu do M ichała — i jedno  z dw ojga: albo 
n iech będzie gotów i na nasze zaw ołanie do W arszaw y

przyjeżdża, albo na  dany  znak  niech stanie na  czele L itw y  
i Rusi. W tedy  jeszcze raz  spotka się z M ikołajem , lecz 
w tedy będzie to całkiem  inne spotkanie 1“

M ichaś pojec lał do ojca i zda ł m u poselstwo. B orch, 
który  jeszcze przed dwoma laty  by łb y  zam iar powstania 
niewątpliwie odrzucił, dziś... niezm iernie się za ją ł tą  m yślą. 
K aza ł sobie opowiadać w szystkie szczegóły rprzysiężenia 
i pow tarzać po k u k a  razy, co jemu powiadali M ałachow ski 
i Sołtyk. Z araz potem porozkładał m apy na stole, pokazy­
w ał synowi rozm aito strategiczne pnnk ty  i drogi i ich zna- 
ezenie objaśniał, a wreszcie opow iedział mu ja k  n a jd o k ła ­
dniej, ja k  arm ja rosyjska je s t  rozgałęziona, ja k i  je j stan , 
}akie siły i ile miesięcy będzie potrzebow ała na to, aby  
w odpowiedniej potędze i organizacji zbliżyć się do granic 
Królestw a. Mówił potem o sirach, jak ieby  można wytwo­
rzyć  na L itw ie —  a  późno w noc skończył na tem :

—- Jestem  przekonany, że we Irzy miesiące m ożna 
w szystkie k ra je  daw nsj Rzeczypospolitej odebrać i mocno 
obsadzić. Oni w ystaw iliby później drugą arm ję i trzecią, 
ale b y łab y  to jnż dla nas ty lko wojna obronna. Rzecz ta 
godna zastanowienia. D obranoc do jutra.

N azajutrz rano B orch przyszed ł do śniadania tak  
w zburzony, jakim  go jeszcze nikt n igdy  nie w idział T w arz  
m iał zsiniałą, oczy nabrzęk łe , włosy w zburzone, widać było, 
że ca!ą noc przeczuw ał w straszliwej walce ze sobą. Z a­
siadł z synem  do herba ty  i m ilczał p rzez c ' wilę — a k iedy 
go syn, drżący  z niecierpliwości, zapy ta ł, czy pow ziął jak ie  
postanowienie, on z raza  odpow iedział na pozór spokojnie:

— Nie, to nie dla mnie.
L ecz kiedy syn jeszcze raz n a ta rł na niego, na ten ­

czas zerw ał się z k rzesła , podniósł obydw a ram iona, zaci­
snął pięście, uderzy ł niemi konw ulsyjnie o swoją głowę 
i głosem  ochrypłym , załzaw ionym , straszliw ym , jak im  m ó­
wią ty lko  um arli zaw ołał do siebie:

—  Je  na p  us p a s ! Je ne puis p a s !... złożyłem  ca­
rowi przyfięgę.

Byn się g ł i / n i  rozp łakał, bo okropna rzecz było wi­
dzieć tego człowie,:v, rozdartego tak  rozpaczliwem cierpie-

Powodzenie swoje zaw dzięcza M acierz 
w pierw szym  rządzie pp. delegatom , za ich to 
bowiem przyczyną zyskuje ooa coraz więcej 
członków i darów. Tym  zasłużonym  mężom, 
którzy często z za 'a re iem  sie w łaspem  i trudem  
niem ałym  p racu ją  d la  nas, należy się szczególne 
uznanie i wdzięczność. Sk ładam y więc. i wam, 
czcigodni nasi delegaci najserdeczniejsze dzięki 
i zaraz i m dołączam y nniżoną prośbę, byście i 
n td a l nie poszczędzili nam  trndn  i pracy.

O prócz wymienionego kap ita ła , posiada nasza 
Mac ierz piękny zbiór m inerałów  od nadinżyniera 
G odka w Gruszowie ■ wcale pokaźny księgozbiór, 
przew ażuie dzieł naukow ych, ofiarow anych przez 
p. B ratkow skiego, em eryta profesora z Paryża. 
O statnia (trzecia c/.ęść) tego księgozb:oru nade­
szła właśoie w ezorij. Po raz to trzeci p rzycho­
dzi nam w spraw ozdania wym ieniać imię tego 
zasłużonego męża, k tóry  nie szczędząc ani grotza, 
ani trudów, mimo ośmiu k rzyżyków  % m łodzień­
czym za ja łem  poświęsa się naszej M acierzy. O by 
mu O patrzność dozwoliła dożyć tei radosnej 
cbwili, aby  młódź nasza korzystając z jego ksią­
żek, wspomnieć sobie m ogła imię tego zasłużo­
nego m ęża i w eterana z roku 1831. Spraw a za- 
picu Bp. K uczyńskiego, w łaściciela dóbr Łubowa 
w G alicii, dotąd przez sąd nie została lozstrzy- 
gn ię tą  i pozostaje w zaw ieszeriu.

W  zeszłoroczuem  sp-aw ozdaniu w ykazany 
ogólny m ają tek  M acierzy w kwocie 27.000 złr., 
w tym  rokn wynosi blisko 32.000 złr. (D okładne

W alne  zgrom adzenie Tow arzystw a — jak  to 
już donieśliśm y —  odbyło  się onegdaj w ieczo­
rem  w sali K asyna mieszczańskiego.

Zgrom adzenie zagaił prezes Tow arzystw a 
p. Jó ze f J a  n o w s k  i, podnosząc] w i wem przem ó­
w ienia dw a w ażne w ypadki, k tóre św iadczą o 
żywotności narodu. M ianowicie członkowie z T a r 
nowa postanowili uczcić pam ięć zm arłych  uc.ze- 
stuików pow stania z r. 1863/4 pomnikiem. D ru ­
gim  w ypadkiem  jest zaw iązanie osobnej grupy 
w Rzeszowie, k tóra, dzięki p. K u lowi, liczy 
93 członków.

Z porządku dziennego przedstaw ił s e k .e ia rz  
T ow arzystw a, pan K u r n i u w i e z ,  (a nie pan 
K u ż n i e w i c z ,  jakto z niewiadom ych powodów 
m ylnie podał K urjer) spraw ez ła n ie :

W ydział T ow arzystw a odby ł w ciągu ubie 
głego roku  10 posiedzeń, przy jął do Tow arzystw a 
nowy eh członków 106, w spierających zaś 53, 
z k tórych jeden stanowi osobę moralną — Tow a­
rzystw o „G w iazda ' w Zaleszczykach.

Śm ierć w yrw ała z T ow arzystw a grona 14 to ­
w arzyszy, a wśród nich i najzacniejszych ja k  
ś. p Izydora K opernickiego, profesora uniw ersytetu 
n iegdyś w Kijowie, a ostatnio w K rakow ie; d ra  
W ładysław a K rajew skiego, d ra  Józefa O rłow skie­
go, ks. Em ila Bańkow skiego, Ludom  ra  Biechoń- 
skiego, Komana Kodyńskiego, N arcyza  F igetty . 
L eona G łodkiew icza, W ładysław a G ołem berskie 
go W incentego M alczuka. Józefa  O drzyw olskie- 
go, S. K. S tanisław a, F e rd y n an d a  W ojtowicza 
i wspierającego członka H en ry k a  Bohussa k tó ­
rym  niech to wspomnienie służy za ostatnie na­
sze pożegnanie.

W ystąpiło z Tow arzystw a 3 członków czyn­
nych, 4 w spierających, a jednego  musiano w y k lu ­
czyć Tow arzystw o liczy więc obecnie 742 człon 
ków  czynnych i 125 w spierających.

Ogólna kw ota w ydzielonych, w roku  ubie 
g łym  przez w ydział T ow arzystw a, dla potrzebu­
jących  pomocy tow arzyszy, tak  we Lwowie, jak 
i na prowincji, zapomóg w raz z kwotam i, wyda- 
nemi p rzez delegatów, przew yi sza zeszłoroczny

niem. Jak o ż  dzień cały  przeszedł, a syn. i oiciec nie 
śmieli do siebie przem ówić. Dopiero przy w ieczornej h e r­
bacie rzek ł Borch do syna, głosem  gorzkim , ale spoko jnym :

— Obaczymy co będzie. Są położenia, w których 
sumienie rozwiązuje przysięgę. Tym czasem  trzebi, m yśleć
0 sobie. Jestem  proskrybow any. Z abrano  mi wolność, naw a- 
żono ua  moje życie, a może i na m ajątek. Sprzedałem  moje 
dobra na  U krain ie i p ieniądze ulokowałem  na  two,e imię 
w banku wiedeńskim . Sprzedałem  i tutaj k ilka folwarków, 
co za nie wziąłem, to z sobą zabierzesz. M amy tam  jah ieś 
dobi i pod K arpatam i, trzeba, ażebyś tam  bez zw łoki p o ­
jechał i wziął je  w posiadanie.

M ichaś pobiegł jeszcze raz  do W arszaw y, wrócił do 
ojca, a  w sierpniu w ybrał się z wielkim taborem  do Galicji
1 przy jechał do W isłoka, tak , jakeśm y  go właśnie widzieli.

K siądz Anioł słuchał tego opow:adani i z tak ą  uw agą, 
że każde słowo po łykał — a k iedy  M ichał opowiedział 
ostatnią scenę, k tó ra  by ła  uow ą dla w szystkich, on w estchnął 
głęboko i rz e k ł:

—  O iói-to nasze polskie m ęczeństwo! czy kiedy świat 
będzie wiedział, przez jakie niepoliczone naród ten prze 
szedł m ęczarnie! C*yż my sami będziem y wiedzieć o tem, 
że wszyscy nasi ojeowie za Polskę cierpieli a między nimi 
i tacy, których może już posądzano, że przeszli do obozu 
zw ycięzców ! A ci może czasem w ycierpieli daleko sroższe 
m ęczarnie, niżeli ion., i naw et im nie policzono tych  cier­
pień! Boże wielki, T y  sam wiesz ty lko  dlaczego nas w y­
brałeś na m ęczenn:cę narodów...

A to mówiąc z załzawionem i oczym a i złożone mi r ę ­
kami, wstał, poszedł powolnym krokiem  kn okna i przez 
chwilę się modlił.

W szyscy milczeli — a kiedy ksiądz Anioł w rócił do 
stołu, zaczęto mówić o M iłku i jego ojcu Ale m y i te rze ­
czy możnmy opowiedzieć po krótce.

Książę A bum eleeh, potomek niegdyś udzielnej, ale 
wydziedziczonej przez Ros ę rodziny gruayjskiej, by ł to 
człowiek bardzo reskiego wzrostu, bardzo o ty ły  i bar-

kiego serca i nadzw yczajnie miłego obejścia Mii_ł on 
n iby jak ąś  w yjątkow ą pozycję u rzsdu , w bardzo mło-

dzo brzydki ale wielkiej za^neści, niezm iernie mięk-

dym  w ieku ju ż  by ł jenera łem , ale nie trudno było mu 
dostrzedz, że w P e tersburgu  m ają dla niego tak ie  uczucia, 
jakie ja k iś  z ły  człow iek może mieć dla swego krew nego, 
którego w yzuł z m ajątku  i dla zachow ania pozorów musi 
m u p ła  ić pensję dożyw otnią. Toż i on dla carskiej rodziny 
m iał tak ie  same uczucia, jak ie  m a tak i k rew ny , w yzuty ze 
swojej własności. Ju ż  to samo zbliżało go do Polaków ; lecz, 
oprócz tego, stojąc w Polsce na konsystencji, w yuczył się 
po polaku, ponaw iązyw ał wiele przy jaznych  stosunków z 
m ieszkańcam i tych  krajów , a naresz fie ożenił się z Lubo- 
m irską siostrą przyrodnią pam  Borchowcj. Z  tej żony w 
roku 1809 urodził się M ilek. Lecz jego  żona w k ilka  lat 
potem um arła  — a  on odwiózł swojego syna do Opola, gdzie 
go w ychowywano r a z e n  z jego  d rag ą  ciotka, podówczas 
jeszcze dorastającą dziew czynką. Około r0kn 1819 A bnm e- 
lech ożenił się z tąż d rag ą  cio tką swojego syna, dzisiejszą 
panią W isłocką. Pani W isłocka w yszła za niego nie z m i­
łości, lecz u legając radom  familji, albowiem A bum eleeh by ł 
bardzo  bogaty, a  ona wówczas nie m iała posagu ; ojciec j( i, 
p an  Cesnowski, po śmierci je j m atki, ożenił s-ę pow tórnie, 
zam ieszkał w W iedniu  i bardzo wiele potrzebow ał dla sie­
bie. B y ła  to zatem  św ietna p .irtja  d la  tej panienki bo p rzy ­
nosiła je j ty tu ł księżnej i jenerałow ej i bardzo znaczny m a­
ją tek , a  praytem  zw iązek z bardzo dobrym  człow iekicn 
którego się nauczy ła  szanow ać; ale jednym  z powodów’ 
k tóre  ją  do tego m ałżeństw a sk łon iły , b y ła  także  ta okoli- 
czeość, że nie potrzebow ała rozłączać się z M iłkiem, do 
którego bardzo się przyw iązała. W yszedłszy  za mąż, p rze­
m ieszkiw ała przez zimę w Kijowie, gdzie jej mąż sta ł g a r­
nizonem, prow adząc dom wielki i przyjm ując całą a ry s to ­
k rację  rosy jską i polską u  sieb ie; czasem  baw iła z mężem 
po k ilka m iesięcy w P e te rsbn rgn , gdzie całe tow arzystw o 
ją  uw ielbiało d la  je j piękności, n iezw yczajnego uks»tałcenia 
um ysłu  i w ykw intnego tonu w ob e jśc iu ; lato zaś p rzepę­
dzała  w m ężowskich dobrach, leżących nad  P ry p ec ią  i po­
rozrzucanych po północnej części W ołynią. (C  d n )
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rozchód Tow arzystw a. ■ Przeciętna kw ota zapom o­
gi, w yasygnow anej d la  jeanei osoby we Lwowie 
wynosi praw ie 20 zł. — i jest w yższą niż w la­
tach  zeszłych, co w ykazuje, iż oprócz datków  
jednorazow ych, wiele osób stałej poniekąd po trze­
bują pomocy. P rebendarjuszy  sta łych  na u trzy ­
m aniu funduszu wzajemnej pomocy nie miało 
T ow arzystw o do końca roku  1891. W y d z iił  To­
w arzystw a postanowił dopiero na posiedzeniu 
z d. 11 stycznia b. r., na wniosek delegata  rze­
szowskiego, upoważnić go do w ypłacan ia  doży­
wotnej stałej zapomogi w kwocie 5 zł. m iesię­
cznie pani Z ielińskiej, staruszce, liczącej w edług 
podania lat 106 — a której m ęża i syna M oska­
le w r. 1864 w K aliskiem  stracili i j ą  samą na 
w ygnaniu w Syberji trzym ali la t 5. P an i Z ieliń­
ska  powróciła do Galicji, skąd jest rodem , za ­
m ieszkała  obecnie w Rzeszowie, u trzym yw ała się 
p rzy  pomocy dobroczynnych osób, ale gdy  ją  
siły coraz bardziej opuszczają postanowiło T o­
w arzystw o przeznaczyć dla niej pierw szą sta łą  
dożyw otnią pensję

Z przychodów  ogólnych w kwocie 2.284 zł. 
86 ct., w ydano razem  zł. 1.717 ct. 22, a 500 zł. 
odłożono do funduszu zapasowego Tow arzystw a.

Pow yższe spraw ozdanie zgrom adzenie p rzy ­
jęło  do wiadomości.

Z  kolei sk a rb n ik  Tow arzystw a, dr. G o l d  
m a n, | rzedstaw ił zam knięcie rachunkow e za rok 
1891 S tan m ają tku  T ow arzvstw a przedstaw ia się 
w funduszu zapasow ym  3156 zł. 95 ct., w fun­
duszu obrotow ym  67 zł. 59 ct. — razem  
3234 zł. 59 ct

N a wniosek komisji kontrolującej, p rz e d s ta ­
wiony przez p. W i e w i ó r s k i e j r o ,  udzieliło 
zgrom adzenie skarbnikow i absolutorjum  z r a ­
chunków .

P. Z a w a d z k i  dom agał się w ykazyw ania 
imiennego tych  członków, k tórzy  zalegały z w k ład ­
kam i. Tem u sprzeciwili się je d n a k  panow ie: d i . 
G o l d m a n  i O p a ł e k .

Dr .  B  D u l ę b a  przedstaw ił życzenie, aby  
W ydzia ł zastanow ił się nad stworzeniem  ogniska 
wspólnego d la  członków Tow arzystw a i w tym  
celu postarał się o odpowiedni lokal.

P. A m b o r s k i  zw rócił uwagę, iż w ynajęcie 
takiego lokalu w ym agałoby znaczniejszego wy 
datku , a wobec wielki.'j uędzy, zachodzącej mię­
dzy członkam i Tow arzystw a i ich rodz-natni, 
musi być Tow arzystw o bardzo oazczędnem w wy­
datkow aniu

Przew odniczący oświadczył, że W ydział 
weźmie pod rozwagę życzenie p. d ra  D ulęby.

Z porządku dziennego w ybrano przez a k la ­
m ację na la t 3 do w ydziału : pp. J .  Am borskiego, 
L  K ubickiego, F r . Zimę i P. C zapczyńskiego.

Do komisji kontrolującej : L . D ąbczańskiego, 
Z  O nyszkiew icza i J . W iewiórskiego.

N astępnym  punktem  porządku dziennego 
były  wnioski członków.

Z  Krakowa nadszedł wniosek, podpisany 
przez 55 członków , żądających  utw orzenia oso 
bDej filji w K rakow ie.

Po przem ówieniu pp : A niborskiego D ulęby. 
O nyszkiew icza i Żuliński. go, przeszło zgrom -dze- 
Die jednogłośnie nad  tym  wnioskiem do porządku 
dziennego

Również uchwalono prze ście do porządku 
dziennego nad  wnioakiem p. K a t  y la ,  aby  na­
zwa Tow arzystw a opiew ała: ,.Towarz. Wzaj.
Pom ocy, oszczędności i wstrzemięźliwości uczestni­
ków powstania z r. 1863/4.

Bijący minister
O policzka, w ym ierzonym  przez Const&nsa 

w obronie swej czci. tak  pisze Now. R e f . !
„W praw dzie  czyn ten nie zgadza się z go 

dno^cią parlam entu, ale po tych zarzutach, ja 
kie z obozn bulanżystów  padały  na Constansa. 
z r o z u m i a ł e  j e s t  ż «  p o ł u d n i o w i e c  s t r a ­
c i ł  w r e s z c i e  c i e r p l i w o ś ć  i n 11 m ó g ł s i ę  
p o h a m o w a ć .  A m o ż e  u c z y n i ł  t o  n a w e t  
z z i m n ą  k r w i ą ,  w i e d z ą c ,  z k i m  m a  d o  
c z y n i e n i a  i c h c ą c  w t e n  s p o s ó b  p o ł o ­
ż y ć  k o n i e c  z a r z u t o m  i o s z c z e r s t w o m  
b u l a n ż y s t ó w .  T en  sam m inister, k tóry  w 
chwili k ry tycznej w chwili gorącej walki repu­
bliki z bulanżyzm em , um iał za pomocą środków 
adm inistracyjnych i sądow ych okiełzać falangę 
wrogów republik i i przyw rócić spokój w kraju , 
zm iażdżyw szy bu lanżjzm  politycznie, c h c i a ł  
t e r a z  r o z b i t k o m  b u l a n ż y z m u  z a d a ć  
k l ę s k ę  m o r a l n ą ,  w y m i e r z y w s z y  i c h  
u r z ę d o w e m u  o s z c z e r c y  p u b l i c z n y  p o ­
l i c z e k  N ik t zapew ne w zasadzie takiego 
środka nie pochwali i m ają słuszność ni publi­
c y ś c i k tórzy  ubolew ają nad upadkiem  obycza­
jów  politycznych we Francji, nad  tern „ u p a ń ­

s t w o w i e n i e m  p o l i c z k a * ' ;  ale z drugiej strony 
t_  d o s a d n a  m a n i f e s t a c j a  z e  s t r o n y  g a  
b i n e t u  o d n i e s i e  z a p e w n e  w p r a k t y c e  
p o ż ą d a n y  s k u t e k  i k o r  z y  s t a  i e w p ł y ­
n i e  n a  d a l s z e  z a c h o w a n i e  s i ę  b u -  
l a n ż y s t ó w .  Co najciekaw sze, że w szyscy m' 
nistrowie parlam ent i c a ł a  o p i n j a  p u b l i ­
c z n a  s t a n ę ł a  p o  s t r o n i e  C o n s t a n s a ,  
k t ó r y  w k i l k a  m i n u t  p o  s p o l i c z k o w a -  
n i u  L a u r a ,  z c a ł ą  s w o b o d ą  p r z e m a ­
w i a ł  w i z b i e  i z b i e r a ł  o k l a s k i ,  a n a ­
z a j u t r z  o d e b r a ł  m n ó s t w o  g r a l u l a c y j ,  
w s z y s c y  z a ś  o ś w i a d c z y l i ,  i ż  s o l i d a r y ­
z u j ą  s i ę  z C o n s t a n s e m . "

* *
*

Istotnie fak t cen m a doniosłe znaczenie 
sięgające daleko po za granice F rancji. W e 
F ra n c ji to najpierw  w ytw orzyła się p rasa  rewol­
werowa, osłaniająca się poważuem i hasłam i i 
wielkiem i ideam i, a służąca  najbrudniejszym  n a ­
miętnościom. P rasa  ta  w ychow ała katalinąrne 
egzystencje, k tó re  mównicy } nblicznej naduży­
w ały ; czyniąc ją k a łu żą  oszczerstw  i fałszów, 
rozbryzgiw anych  na w szystkie strony. Z a  temi 
katalinam em i jednostkam i grupow ały się tłum y, 
w rzeszczące i dążące do politycznej, społecznej 
i tow arzyskiej anarcbji. U pad łe  te  indy widu i 
postaw iły sobie za zadanie  zbeszczeszczać wszy­
stko i w szystkich, dla tego, ażeby się w ydać 
Catonami... Cóż wobec tej złej w iary znaczyły  
dowody i sprostow ania! G dy ktoś się nie bronił, 
k rz y c z e li : nie ma odwagi; gdy  się ktoś broni, 
k rzyczą: coś n a  tem  być musi, skoro się b oni 
L udzie poważni pozwalali wi :c szkalow ać się i 
obrzucać błotem  — nie w dając się w bezpoży 
teczną polemikę. W reszcie, zabrak ło  najcier 
pliwszym cierpliwości i otał się fak t n iebyw ały — 
m inister-reprezentant rządu, senator, u d erzy ł w 
tw arz deputow anego ! Policzek ten, k tóry  oparł 
się o tw arz potw arcy. b y ł w ym ierzony nie tylko 
jem u — ale całej tej klice anarchicznej oszczer­
ców i fałszerzy — i tak  zrozum iała go F ranc ja , 
tak  zrozam iał św iat cały — i dla tego to poli­
czek ten w yw ołał p rzychylną dem onstrację dia 
Constansa, dla tego w szyscy ministrowie i cała 
niemal izba ośw iadczyła swą solidarność z Con- 
stansem.

N adchodzi wreszcie era, w której ludzie naj­
zimniejsi, k tórzy  dotychczas nad wszblkiemi za ­
rzutam i przechodzili do porządku  dziennego, w i­
dzą, że w obec postępowania tych  k lik  katyli- 
n arn y ch  potrzeba na gw ałt odpowiedzieć gw ał­
tem, na  oszczerstwo pięścią, lub  kijem . Sm utne 
to, bardzo sm utne — ale nieodzowne widocznie, 
gdyż wszelkie prow okacje w ten sposób akoń 
czyć się muszą.

* *
*

K to jest ów L aur, którem u p. C o n s t a n s  
swą odpowiedź ta k  dotkliw ie w ypisał na tw arzy ? 
Jest to przy jaciel znanego bandy ty  dzien n ik ar­
skiego. R ochefortr, k tó ry  n a  k a ż d e g o ,  k t o  
p o d  j e g o  k o m e n d ę  i ś ć  n i e  c h c e ,  n a ­
p a d a  i obrzuca oszczerstwam i. Rochefort m a 
swoje k rea tu ry  w parlam encie, k tó re  d la nadania  
powagi jego oszczerstwem , pow tarzają je z p a r­
lam entarnej trybuny . K rea tu ry  te zm ieniają ty lko 
nazw y — bez zm iany istoty swej jed n ak . W  
ostatnich czasach nazyw ały  się zbiorowo bulan- 
żyzm em  — ową blagą, ta k  fatalnie. Zakończoną. 
B ulanżyści, by ł to konglom erat żywiołów nieza­
dowolonych ze wszystkiego, anarch icznych  i roz- 
k ładczych . B ulanżyzm  — to negacja  pozytyw nej 
p racy , to hasło niezgody, ją trzen ia  i terozyzm u 
ulicy. B ulanżyści żyrowali się jako jed y n i obrońcy 
Indu, m ieszczaństw a i robotników  — tum anili 
w szystkich ślicznem i toabt&mi, a w gruncie rze­
czy brali pieniądze gdzie się ty lko  dało — p ra­
wiąc rów nocześnie o zw alczaniu korupcji. Bo 
trzeb a  wiedzie , że bulanżyści, k tórzy  najg ło­
śniej k rzyczeli przeciw  w yborczej agitacji, p ro ­
wadzonej za pieniądze, zaw sze prowadzili ag ita­
cję pieniądzm i i ty lko p icn iądzm i! I  nota bene 
mieli w yśm ienite sposoby. Zamsze bowiem w y­
szukali sobie jak iegoś próżnego a bogatego czło­
w ieka, urobili go prezesem  kom itetu, obiecyw ali 
mu p refek tu rę  — a gdy  za jego pieniądze zro ­
bili swojo, odtrącili go poprostu i wyśmiali je­
szcze w dodatku. Bulanżyści oszukiwali wszy­
stko i wszystkich.

* *★
T akiem u to reprezentantow i tej katy linarnej 

kliki, takiem u L aurow i, odpow iedział p Constans 
policzkiem, a chociaż żaden przyzw oity człowiek 
nie może b y ć  przyjacielem  jak k ichko lw iek  bard , 
zw łaszcza w parkm enc-e, to je d n a k  w tym  w y­
padku —  nic dziwnego, ze ca ła  p rasa -i opinja 
stanęła  po stronie C onstansa i nie gani jego kr;> 
ku . B ył to a k t koniecznej obrony.

Bodaj to prawda!
K urjer Lwowski usiłując w ykręcić  się, ja k  

to mówią, sianem, przy tacza  spraw ozdanie kom i­
sji rad y  miejskiej druzgoczące go m oralnie i 
kończy z najbezczelniejszą miną w ten sposób :

„Przytoczony kom unikat przyjęto oklaskam i 
do wiadomości. P rzyczyn: on się niezaw odnie do 
sprostow ania zarzutów, ja k ie  przeciw  k ilk a  re ­
prezentantom  gm iny podnieśli byli na w alnych 
zgrom adzeniach przedw yborczych  ajenci kom i­
tetu  t. zw. miejskiego, tudzież bezim ienny pam - 
flet D zień!  Polskiego i inne."

A cóż, czy ów pan, k tóry  to pisał, n ie ma 
kw alifikacji na Winkelschreibera ? Podobnej 
bezczelności nie zdarzy  się chyba c z y ta ć !

Począw szy od dnia 2. bm. adherenci komi 
tę tn  Rew akow icz, Jagerm an , See.wald & Co nip., 
rzucali się na całą radę  i na poszczególnych jej 
członków, odsądzając ich od czci i w iary, zarzuca 
ją c  im najgorsze czyny ! Z  pomiędzy 7, o k tórych  
jest mowa w kom unikacie, my w Dien. Polsk. 
wspomnieliśmy o 2. a to, cośm y napisali, nie 
było pamfietem, ale praw dą.

K om unikat stw ierdza fakt, że p. W alichie- 
wicz i p Klimowicz dostarczali swych w yrobów 
gminie. Ale pamfietem i podłem  oszczerstwem  
było to, co K urjer drukował przeciw  pp. K ra- 
suckiem u, C iuchcińskiem u, R ussm anow i, Pere- 
djatkiew iczow i i M ichalskiemu, którego to osta­
tniego nąjniesum ienniej spotwarzono. J a k  się na 
to zapatryw ała  komisja, w ybrana na wniosek 
p. R e w a k o w i c z  a, dowodem ton poszczególnych 
nstępów. P rzy  radnych  j p. W alichiew iczu i K li­
mowiczu kom isja zaznacza tylko, że ich tow ar 
b y ł dob ry  i odpow iadał cenie (co zaznaczyliśm y 
także, pisząc o nich) — a l e  d o t y k a j ą c  za-  
i z n t ó w ,  p o d n i e s i o n y c h  p r z e z  K ur jera 
Lwowskiego i jego adherentów  przeciw  innym , a 
zw łaszcza przeciw  p. M i c h a l s k i e m u  kom isja 
w yraża się radykalniej, bo po trzyk roć  używ a 
w yrazu :

„Nieprawdą ,jest“...
Do K urjera  to który  od trzech lat napadał 

różnych członków rady  odnoszą się słowa kom i­
sji. .  W obec takiego fżk tyczneg i etanu rzeczy, ko­
misja nie może utaić swego ubolew ania, że z a- 
s ł u ż o n y c h  r  a d o  y c h ,  a n a w e t  c z ł o w i e ­
k a ,  k t ó r e g o  Ś w i e t n a  R e p r e z e n t a c j a  
p o w o ł a ł a  d o  s w e g o  P r e z y d j u m ,  mogły 
spotkać ciężkie, a nieuzasadnione zarzu ty . P  o- 
d o b n e  z d a r z e n i a ,  k t ó r e  n i e s t e t y  c z ę ­
s t o  s i ę  p o w t a r z a j ą ,  m o g ą  t y l k o  w n a j ­
g o r l i w s z y c h  o b y w a t e l a c h  o b u d z i ć  
z n i e c h ę c e n i e ,  a n a w e t w s t r ę t  d o  w s z e l ­
k i e j  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j " .

Od pierwszej chwili akcji wyborczej K urjer 
m iotał się na wszystko i na W szystkich w sposób 
iście bezecny. D uia 6. b. m. adherenci R e w a -  
k o w i c u a i J a g e r m a n a  wypraw ili w ratuszu 
scenę niebyw ałą Dziennik Polski ograniczał się 
t j lk o  na notow ania faktów i prostow ania fał­
szów. Dopiero, g d y  oszczerstwa te zostały ro z­
rzucone po mieście i kraju , uw ażaliśm y za ko­
nieczne oświetlić je sylw etkam i iuoralnem i ich 
autorów. Po stronie D zkn . Pol. je s t bezwzglę 
dna lojalność i prawo, po stronie K urjera  — 
bezw zględny fałsz. P an  Rew akow icz powinienby 
b y ł także  podaaó swoje postępowanie ocenie ko­
misji — bo, pytam y, czy je s t to uczciwe postępo­
wanie, gdy  p. R e w a k o w i c z ,  r a d n y  miasta, 
kolegów sw ych z rady  ob izuca  błotem , wiedząc, 
Ze rozm yślnie dopuszńza się oszczerstwa 'i

Pytam y dalej, czy uczciwie i sum iennie po­
stępuje sobie p. Rewakowicz, redak to r, gdy za 
m ieszczając kom unikat komisji z w ł a s n y m  
k o m e n t a r z e m ,  r ó w n o c z e ś n i e  d o ł ą ­
c z a  d o  t e g o ż  s a m e g o  n u m e r u  s p r a w o ­
z d a n i e  z o d b y t y c h  w a l n y c h  z g r o m a  
d z e ń ,  r o z r z u c a  j e  w t y s i ą c a c h  e g z e m  
p l a r z y  p o  p r z e d m i e ś c i a c h  i w s p r a ­
w o z d a n i a c h  t y c h  p o w t a r z a  w s z y s t k i e  
t e  o h y d n e  z a r z u t y ,  k t ó r e  k o m i s j a  
s p r o s t o w a ł a ?  C z y  w o b e c  f a k t u  u z n a ­
n i a  t y c h  z a r z u t ó w  z a  f a ł s z y w e  n i e  
n a l e ż a ł o  w s t r z y m a ć  r o z s y ł k i  k ł a m ­
l i w y c h  o s z c z e r s t w ?

T a k  n i e  p o s t ę p u j e  a n i  u c z c i w y  
r a d n y ,  a n i  u c z c i w y  d z i e n k a r z  — t a k  
p o s t ę p u j e  d z i e n n i k a r s k i  winkelschreiber.

DZIENNIK POLSKI i  dni* 23. ztyoMiia 1891 r.

KRON IK A.
Wiadomości osobiste. Członek Wydziału krajo­

wego dr. Józef W e r e s z c z y ń s k i  powrócił z Czer­
nichowa, dokąd udał się dla lustracji kraj. szkoły 
rolniczej.

Nekrologja. W Zalesiu pod Rzeszowem, majątku 
p. Ign. Grumióskiego — piszą do nas —  zmarł 
przed kilku dniami skutkiem influenzv teść tegoż, 
śp. Winceny N a d a o h o w s k i ,  w 77 r. życia. Był 
to obywatel onót iście katońskich, patrjota gorący i 
wysoce inteligentny człowiek. Roli politycznej nie od­
grywał w swem życiu, jakkolwiek w organizacjach 
narodowych ochoczo i gorliwie bywał czynny, co je­
dnak sprawował zawsze jako surowy obowiązek, bez 
rozgłosu i chęci popisu. Niezaprzeczeuie zaś koroną 
rozumnego życia i zasług zmarłego było wychowanie 
takiej córki jedynaczki, jak pani GK, która bez cienia 
przesady stawianą jest w całej naszej okolicy za prze­
piękny wzór obywatelki, żony i matki... Wyrazem 
powszechnego uznania i szacunku dla nieboszczyka był 
też pogrzeb, na który z dalekich nawet stron kraju 
zjechał się bardzo liczny orszak rodziny państwa GK, 
tudzież ich przyjaciół i znajomych. R. i. p . —  Fran­
ciszek Z e m b r z u n k i ,  wiceprezes Tow. opieki nad 
emigracją polską w Sofii, b. uodofioer z legionu (xa- 
ribaldi’ego podczas kampanji krymskiej wojny, legio­
nista dywizji Wład. Zamoyskiego, zmarł d. 12. bm. 
w Sofji w 67 roku życia.

Kalendarz. Sobota (23 .): Zaślubienie N. P. M
Wschód słońca o rodzime 7. minut 47, zachód o
godzinie 4. minut 39.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Wolao polować na kozły 
(rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, bażanty, kuro­
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wolne i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 23. bm. 
pobłogosławionym zostanie w kościele 00 . Bernardy­
nów o gods. 7. wieczór, związek małżeński p. Józefa
L e w i c k i e g o  z Buczacza, z panną Pauliną R z e ­
p e c k ą .

W Buczaczu odbył się d. 21. bm. w kościele 
parafialnym ślub p. Michała N o w o s i e l s k i e g o ,  
asystenta uniwersytetu Jagiellońskiego, z panną Apo­
lonią Grelinek z Buczacza.

W Pieterowie, majątku Grustawa hr. P I  a t e r  a, 
odbyła się uroczystość zaręczyn córki hr. Aliny, z hr. 
Karolem 0 ’R o u r k e m .

W kościele katedralnym odprawił wcz >raj o 
godzinie 10. rano ks. kanonik T u r z a ń s k i  żałobne 
nabożeństwo za dusze poległych w obronie wolności 
ojczyzny naszej w roku 1863. Kościół był przepeł­
niony publicznością, w przeważnej części paniami i 
młodzieżą akademicką. W presbiterjum ustawiono 
wspaniały katafalk, a ściany okryto kirem. W czasie 
mszy św. wykonał chór towarzystwa śpiewackiego 
„Echo“ wspaniałe requiem a po skończonem nabo­
żeństwie zaintonowała młodzież „Boże coś Polskę!"

Słabość ks. biskupa Pełesza wcale nie jest 
groźną. Diło, które doniosło było, że podczas prze­
prowadzania się ks. biskup przeziębił się i zasłabł 
niebezpiecznie, donosi w ostatnim numerze, że wieść 
ta nie miała podstawy; że ks. biskup przeprowadził 
się temi dniami do tymczf sowego mieszkania, jakie 
dla niego rząd w ynają ł; otóż już z tego samego wi­
dać, że o żadnej niebezpiecznej chorobie u niego, 
chwała Bogu, mowy nie było i nie ma.

Z tow arzystw a łyżwiarskiego otrzymujemy na­
stępujące pism o: Wobec stale wzmagającej się fre­
kwencji na lodzie, wskazanem jest, dla bezpieczeństwa 
ślizgających się, zachowywanie jednego kierunku w 
poruszaniach się naprzód. Kierunku zaś tego należy 
przestrzegać przy wejściu na tor, u nas zawsze od 
lewej ręki ku prawej stronie stawu. Pouczające znaki 
zresztą ustawione są na lorze, kierunek rzeczony 
wskazywać będą. Na tej tylko drodze zwracamy się 
z prośbą do szanownej publiczności, lód odwiedza­
jącej, aby we własnym interesie do tvoh zarządzań 
chętnie zastosować się zechciała, nadmieniając w 
końcu, że po wszystkich większych miastach po­
rządek ten już z dawna istnieje i tak wszedł tam 
już w zwyczaj, że osoby, stamtąd przybywające, braku 
jego tutaj wprost pojąć nie mogą.

Oszczerstwo rozmyślne, czy ignorancja? Hr. 
Brochocki prostuje z obużeniem potworną wiadomość, 
podaną w niektórych liberalnych pismach włoskich, 
jakoby ks arcybiskup S t a b l e w s k i ,  składająe w 
ręce oesarza Wilhelma II. przysięgę w Berlinie, ślu­
bował „germanizowaó" ziemio polskie, pieczy jego 
pasterskiej powiei zone.

Włoskie pisma liberalne, któro niedawno z po­
wodu wniesienia memorjałn w sprawie polskiej na 
koDgres pokoju w Rzymie, okazały nam życzliwość 
i współczucie, powinnyby być ostrożniejszemi w po­
dawaniu wiadomości o Polakach, bo takie wiadomo­
ści, jak świeżo podana o przysiędze ks. Stablewskiego, 
są nietylko potworne i nieprawdopodobne, ale wprost 
oszczercze.

Zmiana Własności. Dobra Zubków i Perespa, 
w powiecie sokalskim, nabyli od p Juljanny z hr. 
Stadionów hr. Wiśniewskiej państwo dr. Wincenty i 
Helena z Szumlańskich małżonkowie Kraińscy.

■ ąd krajowy cywilny lwowski zamianował dr. 
Teodora B ł o t n i c k i e g o ,  rzeczoznawcą sądowym w 
zakresie chorób kobiecych . akuszerji.

Na bezpłatny kurs nauki stenograt]i w szkole 
im. Adama Mickiewicza zapisało się 170 osób, mia­
nowicie: urzędników wszelkich dykasteryj 16, nauczy­
cieli i kandydatów do stanu nauczycielskiego 34, słu­
chaczy praw i filozofji 26, uczniów seminarjum 24, 
techników 5, słuchaczy weterynarji i szkoły lasowej 6, 
kupców i przemysłowców 21, reszta ludzi rozmaitych 
zawodów 38. Wielka liczba chętnych tej nauki ode­
szła, z powodu, że do szczupłej salki docisnąć się 
nie mogła. Fakt ten dowodzi, jak głęboko w społe­
czeństwie naszem poczuwają potrzebę znajomości 
stenografji.

Pan Poliński podzielił słuchaczy tymczasem na 
dwa oddziały, a swoją drogą stara się o wyjednanie 
jeszcze j-dnej obszerniejszej sali.

Akademicy pobierać będą tę naukę na wszech­
nicy. Nauka już się rozpoczęła z jednym oddziałem 
we środę dnia 20. stycznia, w sobotę rozpoczyna na­
ukę oddział di ugi.

Korpus weteranów  wojskowych zamianował 
p. Emila Cossę, starszego radcę, p. Edmunda Lukasa, 
radcę magistratu , i p. dr. Aleksandra Mariańskiego, 
adwokata krajowego, oraz radnego miasta Lwowa, 
swymi członkami honorowymi.

Wakujące posady. Magistrat ogłasza, że wakują 
posady, zastrzeżone dla wysłużonych podoficerów, 
a mianowicie:

1. Kilkanaście posad konduktorów pocztowych, 
ewentualnie listonoszów, woźnych i dozorców telegra­
ficznych w obrębie dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie; 2. posada laboranta przy politechnice we 
Lwowie i 3. posada woźnego przy sadzie powiatowym 
W Rozwadowie.

Podania o nadanie pomienionych posad mają być 
wnoszone: ad 1. do dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie, w terminie do 28. stycznia 1892, ad 2. do 
namiestnictwa przez rektorat szkoły politechnieznej 
we Lwowie, w terminie do 31. stycznia 1892 i ad  3. 
do prezydjum sądu obwodowego w Rzeszowie, w ter­
minie od 15. lutego 1892.

Oprócz tyehże, wakuje wiele innych posad służbo­
wych i kancelaryjnych, jednakże po za granicami
kraju, a mianowicie: w Austrji, Czechach, na Mora­
wie itd., o które wysłużeni podoficerowie ubiegać się 
mogą.

Bliższą wiadomość co do warunków kwalifikacji 
i dotacji, powziąć można w biurze 1Y. departamentu 
magistratu m. Lwowa

Aptekę „pod Węgierską Koroną" w Stryju, ob­
ją ł w dzierżawę p. K<«ol Jahr, długoletni kierownik
jednej z lwowskich aptek.

Wystawa muzyczna we Wiedniu zajmuje żywo 
nasze towarzystwo muzyczne. W dniu wczor. jszym 
na odbytem umyślnie posiedzeniu wybrano na delegata 
towarzystw mzyoznych „Lutni" i „Echa" do komitetu 
polskiego wystawy muzycznej p. Nie wiadomskiego. 
Utworzono też skła.i komisji, oceniającej przeznaczone 
do wykonania utwory. Składają ją  p p .: Schwartz, 
Jarecki, Cetwiński, Sołtys, Niewiadomski.

Nekrologja. Zmarli we Lwowie: Kazimierz K a ­
c z m a r s k i ,  urzędnik magistratu lwowskiego, w 29 
r. życia; Aniela ze Stropplów O b e r m a n n ,  właści­
cielka realności, w 65 r. życia; Dominika Marja z 
Iwanickich P o t o c k a ,  żona star. konduktora kolei 
państwowych, w 45 r. życia i Marja P  i e 1 e s z e k, 
przeżywszy lat 23.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa przeniosła 
zastępców nauczycieli Karola Nittmana ze szkoły real­
nej w Krakowie, do gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie; Jana Znbczewskiego z 2. gimnazjum we 
Lwowie, dc gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie; 
Florjana Łozllłskiegu z gimnazjum św. Anny w Kra- " 
kowie do Stanisławowa; Stanisława Dańca, z gimna­
zjum w Jaśle do Tarnowa; Władysława Wiśniowskie 
go z gimnazjum w Tarnowie do Złoczowa; Stanisła­
wa Ziobrowskiego ze szkoły realnej we Lwowie do 
gimnazjum w Stryju; Wojciecha Turosza z gimnazjum 
w Buczaezu do szkoły realnej we Lwowie ; Eugeniu­
sza Daniłowicza z gimnazjum Frauciszka Józefa do 
gimnazjum akademickiego we Lwowie.

Notarjusz Robert Adamski w Baligrodzie prze­
niesiony został do Ustrzyk dolnych.

Poźe<]n-lilie p. Józefa Przybysławskiego, zastępcy 
naczelnika biura komercjalnego tutejszej dyrekcji ru­
chu kolei państwowej udającego się na nową posadę 
naczelnika urzędu kolejowego w Stryju, odbyło się 
onegdaj w sali hoteln Stadmu'lera za inicjatywą współ­
pracujących urzędników. Pan Przybysławski potrafił 
swą zacnością charakteru pozyskać sobie w ciągu ca­
łego czasu służby prawdziwą niekłamaną sympatje u 
wszystkich, którzy mieli z nim jakąkolwiek sposobność 
zetknięcia się tak pod względem służbowym jak i to­
warzyskim ; to też nie dziw, że na pożegnanie ustę­
pującego onegdaj wzorowego urzędnika i przełożonego 
zebrało się przy uczcie siedmdziesiąi przeszło urzę­
dników koleji państwowej przeważnie z oddziału ko­
mercjalnego. Z pośród liczDych toastów, wychylo­
nych przy tej »posobności, wspomnieć należy o pię­
knem przemówieniu inspektora p. Stenzia na cześć

#)

MARYNUSZKA.
.NOW ELA..

(Doi ończenie).

Podszedłem  do M arynuszki, k tó ra  uparcie 
pa trzy ła  na dyw an

— PanLO M a rjo ! — Zsczęłem - — Czy to 
praw da, że pani Z yzia k o ch a?  — M aaiałcm do­
brze nadsłuchiw ać, żeby uchw ycić cichutko w y­
rzeczone :

— P raw da.
—  P rzed  chwilą mówiłem z nim Zyzio po­

w iedział mi w szystko Skero się stało tak  — 
mnie trzeba  ustąpić.

I  —  fak się skończyło.
Jeszcze tego samego dnia mówił Zyzio z 

O kierskim , k tó ry  w ysłachaw szy go cierpliw ie 
pow iedz ia ł:

— To wszystko dobrze, ale — cóż będzie 
z Ju lk ą  ?

—  Julkę odstąpię panu O kierski uradow any 
p rzyb ił jego rękę.

— A tak  — to co innego. Bo widzisz — 
najoierw , nie w ypada, a potem — t i  szelm a mi 
b ę strasznie podoba.

— Ale, a le —przypom niał sobie. — M aryni 
daję W oreczki, a resztę po mojej śmierci. P a ­
miętaj, żebyś mi dziew erynę szanował, bo to u 
mnie je d y n e ! —- Rozczulił się stary  i Zyzio, 
cnoć mu pilno było do kobiet — m m iał z nim 
zalać tę czułość,

PowoL zacząłem  w ració  do dawnego spo 
sobu ży c ia ; m alowałem  zawzięcie chcąc pracą 
zagłuszyć b<5', co mi dokucz*. 1 ciągle. C er z 
ru d z ie j  o d w id z łe m  O kierskieh, a jeżeli tam  
byłem  aiedy , to zawsze byłem  towarzyszem  pani 
samej.

Zyzio zjaw iał się u  mnie teraz rz a d k o ; 
obowiązki narzeczonego nie wiele m a zostaw iały 
wolnego czasu, a Zyzio by ł zw arjow anym  n a ­
rzeczonym . Skoro nie b y ł „na służbie", to albo 
la ta ł za czemś, albo czegoś s u tkał, a wszystko
i zaw sz- ty lko  d la  n ie j ; nie był też w stanie 
m yśleć i mówić o czem innem, a choćby mowa 
była  nie wiem o czem - on zawsze zjechał 
na M arynuszkę, bo M arynuszką nazyw ał ją  
także.

Raz przyszedł do mnie i zaraz z progu 
mnie p y ta :

— W iesz ty  — jak  ją  nazy w am ? Nie 
wiesz ? W yobraź  so b ie : M arynuszką 1 M ary-
nnazką ! No ! I  to proszę cię — ona w ym yśliła! 
W czoraj jej m ó w ię : M oja M an ieczk o ! —
A ona: Z yź mój kochany  — mów ty  mi —
M arynuszka, M a ry n u s /k a !  Ja k ie  to dziwne n a ­
zwanie ! A le ładne. Co ? H m . M arynuszka. H a  
h a !  Moja M arynuszka! M arynuszka, M ary nu...— 
E  już  więcej nie idzie Mówię ci -  ta  moja 
M arynuszka — to genjusz ! No proszę . ie — 
w ym yśleć coś takiego, ja k  M arynuszka! M ary ­
nuszka, m uszka, czarnuszka, moja dziew czynka : 
H a, h a ?  C o? Jab y m  nie wym yślił. T y  byś wy­
m y ślił?  A widzisz!

Nie było jednak  to szczęście Z yzia tak  ca ł­
kiem  bez ale, a to „a le“ było naw et bardzo 
p rzykrem , a natura  jego b y ła  czysto m aterjalną, 
wprost m onetarną. Kłopoty Z yzia  rozpoczęły się 
w dniu, w którym  przyszedłszy do mnie, podał 
mi list m ów iąc:

— Zobaczno. co m' pan F aterkow ski piszą.
L ist by ł k ró tk i i ostry. Sta^y Tęgow ski pi

sał, że sobie nie życzy, żeby się syn żenił, bo 
m ałżeństw o to krok, którego ważności tak i let­
kie wioz pewno nie pojmuje, że nie ma wielkiego 
w yobrażenia o pannie, k tó ra  przyjm uje konkury  
taniego pędziw iatra, ani o rodzicach, którzy na 
to pozwalają. Z resztą  — po tylu dośw iadczeniach, 
przygotow any je s t na w szystko i żadne szaleń­

stwo przez syna popełnione, go nie zdziwi —  za­
pow iada ty lko, że on do tego się nie przyczyni 
ani jednym  groszem .

— Nie ma co m ów ić! — mówił Z yź. — 
Przyjem ny chłopiec! C o? Cóż ja  zrob ię?  P rz e ­
cież bez centa przy  duszy się nie ożenię! E e! 
Słowo daję! G dybym  nie b y ł w ychow any w 
uszanow ania d la  rodziców — tobym  mu im per­
tynencje  p o p isa ł!

i Po długiej naradzie  wystosowaliśmy nowy 
list do papy  Tęgowskiego, na  k tóry  wszelakoż 
nie było odpowiedzi.

T ym czasem  położenie Z yzia  zaczynało być 
dopraw dy nieprzyjem nem . M iał dłngi i w szystkie 
p ła tne  w kró tk ich  term inach. Nu to jed n ak  
gryzło  go, jeno okoliczność, że niepłacenie d łu ­
gów daw nych pociągało za sobą niemożliwość 
zaciągania nowych. T ak  wiec przy daw nych 
rosły  procenta, now ych nie było n kogo zacią­
gnąć, a rola narzeczonego pociągała za sobą 
znaczne w ydatk i. Od ojca regularnie, ja k  zawsze, 
p rzychodził co miesiąca przekaz n a  rachunek  
bieżący do k asy  oszczędności na sto reńskich —  
a zresztą nic a nic. Zyzio też stracił na humorze, 
rozpisyw ał listy po w szystkich k rew nych  o in 
stancję do ojca, a b ra ł od czam  do czasu po 
k ilkadziesiąt reńskich  odemnie.

J a  powoli w ybierałem  się za granicę. N ie­
pew ny jeszcze byłem , czy do M onachjum mam  
iść, czy do P aryża, albo R zym u —  i uk ładałem  
sobie te w szystkie m itsta  odwidzić, objechać 

; znaczniejsze gatarje , poznać sław niejsze szkoły, 
w ybitniejszych m alarzy , św iata trochę zobaczyć, 
zobaczyć południowe s ło ń c e ; m arzyłem  o po­
dróży na wschód.

M inął jost wielki, a O kierski począł n ap ie­
rać  na Z yzia, żeb y  się żenił

— Po co zw lekać ? — mówił mu. — Jed ź  
i do W oreczek, oglądnij eobie dwór, stajnie, wo-

zownie, ogród. Może tam będzie czego brakow ać, 
I to oporządź trochę i daw aj na  zapowiedzi.

Zyzio zrozpaczony w padł do mnie. U radzi­
liśmy, że jeszcze ja  napiszę do jego  ojca N ap i­
sałem , a Z yź w yjechał do W oreczek. W  tydzień 
potem m iałem  odpow iedź; by ła  bardzo grzeczną, 
ale nie zaw ier ła  nic więcej nad to, co p rz e d ­
tem  czytałem  w liście do Zyzia. Równocześnie 
Z yź w rócił i przeczytaw szy ojcowskie pisanie 
ośw iadczył, że położenie jego jest bez wyjścia. 
Ż eby  się ożenić m ógł — potrzebuje w skutek ko­
nieczności oporządzenia W oreczek, rachując lekko 
— dziesięć tysięcy, a on stu reńskich  znikąd 
nie w ytrzaśnie Nie m ożna przecież było pow ie­
dzieć O kierskiem u:

—  D ajesz córkę, dajesz W orecz ki — dajże 
jeszcze i dziesięć ty s ię c y !

Z yź b y ł ogromnie przybity . Żal mi go było. 
B yć już  ta k  blisko szczęścia i nie módz go osią­
gnąć przez m arnych  dziesięć tysięcy!

On siedział chm urny na sofoe i p a trzy ł po­
nuro w k a rtk ę , na której spisane m iał wszystko, 
czego W oreczkom  nie dostawało, — siedział za 
ledwie o dw a k ro k i od k an to rk a  i nie wiedział, 
że w tak  bliskiem  sąsiedztw ie drzem ią moje za­
staw ne listy. M nie nagle na m yśl to przyszło; 
Ja k ż e  ? M ódz przyjaciela ratow ać i nie podać 
m a rę k i?  Ż e  też mi a a  m yśl to nie przyszło 
p ie rw e j! U derzyłem  się w czoło.

— Z yź! J a  ci tych  dzieiięć tysięcy d a m !— 
zawołałem  nagle. On speirzał na mnie, ja k  na 
warjata

— I  tysiąca  ci żydy nie dadzą  — odezw ał 
; się apatycznie.

— Po co mi żydów ?" — otw orzyłem  kan- 
’ torek w yjąłem  te k ; ,  oJliczyłem  dziesięć listów

i rzuciłem  je Zyziowi na kolana.
Z yź p a trzy ł na  nie z osłupieniem , w ziął je  

do ręk i, opa trzy ł i szep ta ł:
— L is ty !  Po tysiąc rubli! D ziesięć! — 

Potem  rzucił się do mnie rozprom ieniony:
— J a n k a ! Skąd ty  to masz ?

—  Od papy. To moja c z ę ś ć .— Zyzio p r z y  
milczał.

—■ K iedyś to dostał ? — zapytał.
— N a Boże narodzenie
—  D ostałeś to na ożenek ?
— Z am iast mnie — posłuży tobie." Zyź pa­

trz y ł na  pieniądze i zachm urzy ł się znowu.
—  Cny j a  cię zaw sze będę z w szystkiego 

ograb iał ?
—  Toż mi to oddasz k iedyś. Będziesz p łacił 

procenta.
— T ak  — te —  u m k n ą ł  pod nosem, a 

mnie coś szarpało za serce, ja k  zawsze, k iedy  
mi się to „tam to" przypom inało.

T eraz  już raźno wszystko szło naprzód i 
dzień ślnbn się zbliżał. Po tym  ślubie, państwo 
m łodzi m.eli w yjechać do W oreczek - - a ja  
w yruszyć  w świat.

W y b ie ra łem  się i ja  powoli; zb ierałem  w ska­
zówki, listy polecające, u łożyłem  plan arty sty ­
cznej pielgrzym ki w yrw ać się chciałem  jak  naj­
prędzej.

Z  O kierskim  m ało się teraz stykałem  i jakoś 
ta k  się złożyło, że ledwie we dw a tygodnie po 
ślubie Z y -ia  w ybrałem  się tam  znowu.

Zastałem  ty lko  p a n ią ; p rzyw itała mnie wy­
m ówkami, choć serdecznie. Usiedliśm y. J a  mó­
wiłem o mojej podróży — ona o swojem opu­
szczeniu.

Żal mi jej było. P rzy jrza łem  się je j. B y ła  
p ięk n a ; w jej oczach uderzy ło  m nie podobień­
stwo do oczów M arynuszki J t j  bólem drżące 
usta napędziły  mi krew  do głowy, je j ca ła  po­
stać ciągoęła mnie do siebie.

— T eraz i pan odjeżdża — mówiła smutnie.
Człow iek — nie je s t kam ieniem .
W yjechałem  w rok różniej.

Włodzimierz Eminowicz.
K O N r  K c.

J .  I ł m a t o w i c z ,
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n m g o  ustępującego zastępcy, starszego inżyniera p. 
Walewskiego, który pił zdrowie n wo złączonych ko­
legów t. j. dotychzasowych urzędników kolei Karola 
Ludwika, dalej inspektora p. Widymskiego, Smolki, 
Bolwińskiego, Konturka, Sawickiego, Truszkowskiego 
i Hauseru aa pomyślność łączności koleżeńskiej w
wspólnej pracy.

Prawdziwy entuzjazm zaś wywołał toast, który 
wniósł po serbsku p. Zivo Lekic, wychyliwszy kie­
lich na pomyślność narodów słowiańskich i łączności 
w sp ó ln y c h  idei. Uczta wśtód najserdeczniejszego u 
sposobienia przeciągła się do późnej nocy.

Tem peratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była —  14 '5°C , naj­
wyższa --  10-0°C., najniższa — 20'0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni. co do siły słaby ( 1 - 2 ) ;  średuL tempe 
ratura doby obniży się do — 17 °C., stan nieba 
będzie zmienny, a względna w.lgotność powietrza 
około 85 proc.; opadu nie będzie.

Rocznica styczniowa. Kierownictwo artystyczne 
wieczorka niedzielnego objął profesor p. Władysław 
Wszelaozyński. Oprócz panien Gosławskiej i Kozło­
wskiej, przyrzekli współudział: p. Gustaw Jerzyna i 
p. Feliks Chulawski, znany wiolonczelista, jakoteż 
córka tegoż, panna Wanda Ch., którą po raz pier­
wszy usłyszymy jako sopranistkę-dyletantkę. —  Za­
proszenia otrzymać można w Czytelni akadem. od go­
dziny 11. do 1. i w „Sokole" od godziny 6. do 8. 
wieczorem.

Walne zgromadzenie członków „Sokoła" tarno­
polskiego odbędzie się dnia 31. stycznia b. r. w sali 
własnej w Tarnopolu. Porządek dzienny: 1. Odczy
tanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie wydziału za rok ubiegły. 3. Spra­
wozdanie kasowe. 4. Wybór przewodniczącego, jego 
zastępcy i 12 członków wydziału. Wnioski człou- 
ków. W razie braku przepisanego statutem kompletu, 
odbędzie się następne walne zgromadzenie dnia 7. 
lutego 1892 o godzinie 2. po południu.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słali p p .: dla biednego oficjalisty na Zielonem. Jan
Mościński zł. 1, J. T. 1, Jabłonowski 5.

S p r a w y  » o  < k o w e .  W myśl §. 30. przepisów 
ustawy wojskowej, podaje magistrat do powszechne! wiadomo­
ści. że wykazy iuns tutejszo-pnpisowych, urodzonych w roku 
1821, 870, 1869 a przeto powołanych do tegorocznego po­
boru główneg >. wyłożone będą w miejskim urzędzie kon- 
skrypoyjnym od 24. do 31. stycznia b r ., t, j. przoz 8 dni, do 
wolnego przeglądu wszystkich interesowanych. Ktokolwiek z 
interesowanych zauważy jakie pominięcie lub niedokładne 
wpisanie, albo zechce wnieść zarzut przeciw prośbie o u ła- 
t.vienie w dopełnieniu powinnośoi wojskowej, względnie co do 
proszonego pozwolenia stawienia się do poboru wojskowego 
po z l .  Łhzjbem właściwego powiatu stawienniozego, winien 
donieść o tem magistratowi, a to ustnie lub pisemnie, celem 
uzupełnienia lub sprostowania tych wykazów, albo też za­
sadnego wyjaśnienia itanu rzeczy nrzed upłjw em  miesiąca 
lutego r. b.

Losowanie popisowy ch, w ktćrem biorą udział tylk', po­
wołani w pierwszej klasie wieku, t j .  urodzeni w r. 1871 i 
przyncleieni do związku gminy m. Lwowa, odbywać sio bę­
dzie wobec delegatów rady miasta dnia 4. lutego r. b. we 
czwartek od godz. 9. począwszy w sali radnej m agistratu, 
przyozem za popisowych nie ja  dących się do losowania,wy- 
oiągnie los kto inny w myśl §. 34. 5 przepisów wyko­
nawczych do ustawy woj-kowej, który to los Jest ważnym na 
czas, dopóki trwn obowiązek stawienia się do poboru woj­
skowego, zatem także w wyższych klasach wieku.

Ostatnich di i lutego r. b. obowiązany będzie każdy po­
pisowy dowiedzieć się w dotyczącym komisarjacie miejskim, 
ewentualnie w m igsk.m  urzędzie konskrypcyjny m, kiedy wy­
pada na niego kolej stawienia się do poboru wojskowego i 
celem otrzymania odnośnego wezwania wykazać się mel­
dunkiem policyjnym oraz dowodem co do zajęcia lub spo­
sobu zarobkowania.

W  myśl §. 8. rozporządzenia ministerstwa obrony kraj. 
" z~ct jia ŻU" gruduia r. 1839 Dz. p. p. nr. 193 co co spisa­

n ia  i utrzym ania w ewidencji młodzieży, wstępującej w wiek. 
obowiązany do służby w pospolitem ruszeniu wyłożone będą 
w IV. a e ] . m agisiratu (w ratnszu w parterze) odnośne listy 
roczne, czyli spisy imienne tych uro lżonych w roku 1873, 
którzy p rz rn t leżą do związku gminy tutejszej i w swoim 
czasie stąd Jo poboru wykazani zostaną, do powszechnego 
przejrzenia interesowanych w czasie od 24 do 31. stycznia 
r. b w prz dpołudniowych godzinach urzędowych.

h o  wyka-ów tych nie wpisano tylko ochotników i ucz­
niów szkół wojskowych, a z powodu mylnego zapisania 
względnie pominięcia wniesione być mogą w czasie wolnego 
przeglądu, tak uBtne jako też nieostemplowaoe pisemne wy­
jaśnienia z dostarczeniem m tryki chrztu lub urodzenia, do­
wodu uzyskauej przynależności gminnej jako to : i  irty  przy­
należności, pa-zportówj kart legitymacyjnych, książek robo ■ 
czych, książek słuibowyoh i * p. celem uzupełnienia tych 
iist, uskutecznienia dodatkowych wpisów i zanotowania zmian 
zaszłych w skutek nabyt j gdzie indziej przynależności 
w skutek śmierci, emigracji i t. p.

W l a d o i r u i ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Wiadomości osobiste. Marcelina S e m b r i c h  

przybyła w tych dniach do Petersburga, dokąd zaan­
gażowana zosiała na 14 przedstawień. Występy za- 
ozyna partją Rozyny w „Cyruliku Sewilskim" wespół 

głośnym Mazinim.
-** Repertoar teatraln  . Dziś w sobotę „Norma", 
opera w 3. aktach W. Bellini’ego. Trzeci gościnny 
występ pani Wandy Lenczewskiej, artystki opery 
włoskiej i występ gościnny pana Juljana Jeromina, 
artysty opery włoskiej; jutro w niedzielę popołudniu 
•  godzinie pół do 4 „Sto djabłów“, komedja w 4. 
aktach Franciszka Domnika; wieczór o godzinie 7 
„Ali-buba", operetka w 3. aktach a 8. odsłonach 
Łecogu a

Rada miasta Lw ow a.
(A  M — i.) LwÓW 21. stycznia. P rezyden t 

m iasta p. M ochnacki otw ierając posiedzenie, 
poświęcił k ilka słów gorącego wspomnienia 
zm arłem u n  edawno arcyksięciu Karolowi Sal­
watorów ojcu m ieszkającego ire. Lwowie arcy- 
księcia Leopolda, i upraszał radę o upow ażnienie 
do w ysłania telegram u kondolencyjnego na ręce 
arcyks. Leopolda.

P rzetaów enia  tego w ysłuchała ra d a  stojąc 
i jednogłośnie p rzy jęła  ten wniosek.

Następnie zawiadomił p. p rezyden t repre  
zentację m iejską, iż d e p u ta ta  nauczycieli i nau- 

. czycielek szkół miejskich złożyła na  jego ręce 
serdeczne podziękowanie za dodatek droży- 
żniany.

W  dalszym ciągu odczytał sek re tarz  rady  
p J a k u b o w s k i  oartępującY Qagły  wniosek 
h r. Jerzego D anina Borkowskiego i tow arzyszy: 
„C zcząc niespożyte zasługi dr. A n t o n i e g o  
M a ł e c k i e g o ,  który w roku  bieżącym  obcho 
dai 50 lotni jubileusz zasług położonych na  polu 
naukow ej i obyw atelskiej pracy, k tóre  podpisani 
ja k o  koledzy jego w reprezentacji król u ra s ta  
Lw ow a najlepiej ocenić możemy gdyż w tej ra ­
dzie dr. Antom M ałeck. nieprzerw anie od wielu 
la t zasiada, stawiam y wniosek n astępu jący ;

W u z n a n i u  z a s ł u g  d r a A n t o n i e g o  
M a ł e c k i e g o  p o ł o ż o n y c h  d l a  o g ó 1 u 
s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o  k r a j u  i . j e g o  
s t o l i c y  r a d a  k r ó l .  m i a s t a  L w o w a  n a ­
d a j e  t e m u ż  n a j w y ż s z y  z a s z c z y t  j a ­
k i m  r o z p o r z ą d z a  tj. h o n o r o w e  o b y w « -  
t e ł s t w c  m i a s t a  L w o w a . "

Po przem ówieniu księdza kanonika Mazu- 
rak a , rad a  p r z e z  a k l a m a c j ę  wniosek ten 
uchw aliła.

P rzed  przystąpieniem  do porządku dzianne- 
go u d z i e l i ł  p.  p r e z y d e n t  g t o s u  dr.  B 
R a d z i s z e w s k i e m u ,  j a k o  s p r a w o z d a ­
w c y  k o m i s j i  w y b r a n e j  n a p o p r z e d n i e ' m  
z g r o m a d z e n i u ,  c e l e m  z b a d a n i a  p r  a-  
w d z i w o ś c i  r o z m a i t y c h  z a r z u t ó w  p o ­
c z y n i o n y c h  r o z m a i t y m  r a d n y m  n a  
p r z e d w y b o r c z y c h  z g r o m a d z e n i a c h .

R eferat dra Radziszew skiego podajem y w 
dosłownem b rzm ien ia :

W skutek uchw ały świetnej reprezentacji z 
14 b. m. komisja złożona z przew odniczących 5. 
sekcyj odbyła  pięć posiedzeń, na k tórych przeglą­
d a ła  w szystkie ak ta , rachunki, asygnaoje i kw ity 
odnoszące się do spraw' poruszonych wnioskiem 
p. radnego R ew akow icza; prze iłuchiwała u rzęd ­
ników m agistratu  w charak terze  świadków, wzięła 
pod rozwagę doniesienie p. d ra  J . W eigla, zako­
m unikow ane je j za pośrednictwem  p. p rezydenta 
m iasta, a w reszcie, zaprosiła d la  dania wyjaśnień 
panów ra d n y c h : W alich iew icza, Klimowicza,
K rasuckiego, Ciuchciński-. go, Perediatkiew icza, 
R ussm ana i M ichalskiego Następnie po przepro­
wadzonej dyskusji szczegółowej i po pono w nem  
przejrzeniu aktów  m ag is tra tu , komisja ta, k tó­
rej jestem  spraw ozdaw cą, p rzyszła  do jednom yśl • 
nogo przekonania, że żaden z panów radnych  
powyżej wymienionych nie by ł zw iązany z gm iną 
stałym  stosunkiem  kontraktow ym , żaden też z 
nich w niczem  me naduży ł stanow iska radnego, 
w celu osiągnięcia korzyści m aterjalnych ze szko­
dą funduszów gm innych, — owszem stwierdzić 
nam  w ypada, że w szyscy o n id ia l i  zawsze o do­
bro gm iny, ja k  to im obowiązea radziecki n ak a  
zywał. N a tem orzeczeniu moglibyśmy spra­
wozdanie nasze zakończyć. G dy jed n ak  w czy­
nionych zarzutach, powyżej wymienionym panom 
ra d n y m , podnoszono niektóre konkretne fakta, 
w ym agające bezstronnego wyjaśnienia, nrzeto, aby 
i pod tym  w zględem  me pozost ła  żadna wątpli­
wość, zdecydow aliśm y się na tę nad w yraz przy­
k rą  misję, aby  publicznie omawiać i rozbierać 
czynności, które właściwie w cale się do tego nie 
kw alifikują. W  szczególności więc ośw iadczam y :

1. P . radny M. W alichiewicz nie sk ład a ł 
nigdy oferty  na przedm ioty swego zawodu, ża­
dnych też kontraktów , lub pisem nych umów na 
sprzedaż sw ych wyrobów z gm iną nie zaw ierał. 
Na żądanie jed n ak  m agistratu i komisji zaprzę­
gowej, pomimo oporu ze swej strony, w ykonyw ał 
różne napraw y i takow e obliczał po cenach ja k  
najniższych. B . ł  p rzy  tem punktualny i każde 
żądanie bezzw łocznie uskuteczniał Szory zaś i 
koce b y ły  o i  niego kupow ane nie inaczej, ja k  
ty lko wówczas, gdy się okazało, iż tak  ze wzglę 
d u n a  gatunek  to«varu, ja k  i cenę firma. p. W a­
lichiewicza za sług iw ała na pierwszeństwo

W  miesiącu lipcu 1891 r. p. W alichiewicz 
wspólnie z p. K obielskim  wniósł do m agistratu  
pismo, w którem  ośw iadczył, iż na w ypadek k u ­
pna przez gminę realności n. C zarneckiego, gotów 
by łby  odkupić od gminy skraw ek 20 sążniowy do 
regulacji nliey niepotrzebny, a to po takiej samej 
cenie, po jak ie j gm ina od niego n ab y ła  część 
g runtu  frontowego. Propozycja ta  atoli stała się 
w net bezprzedmiotową, gdyż na wniosek p. d y ­
rek to ra  u rzędu  budowniczego, najprzód m agistra t 
a zanim  i sekcja III. przeszła nad  tą  propozycją 
do porządku dziennego.

2. R adny p. J . Klimowicz w kontraktow ym  
stosunku z gm iną nie zostawał, żadnych  też oiert 
n igdy nie p rzed k ład a ł K upowano jed n ak  od 
niego, a tak że  od innych tutejszyc h i w iedeńskich 
ogrodników  drzew a, krzew y i nasiona, potrzebne 
dla plantacyj m iejskich. O ile to było dla gm iny 
korzystnem , okazuie się z tego że zakupione we 
W iedniu d rzew ka płacono po 5 złr. za  sztukę. 
Z  drzew ek tych  znaczny procent zm arniał a gmi 
na naraz iła  się na proces, k tóry  p rzeg ra ła— zak u ­
pione zaś u innego ogrodnika lwowskiego d rz e ­
w ka by ły  liczone po 2 złr. 50 ct., co z trudem  
na 2 złr. obniżona — wówczas gdy  p J  Klimo­
wicz dostarczał drzew ka szlachetne tej samej 
wielkości i wieku, po 1 złr. 50 ct. za sztukę, da 
jac  gw arancję ich przyjęcia się. Ceny kupna b y ły  
zresztą tak ie  lub  niższe od cen w jego katalogu  
uwidocznionych a na w ypłatę swej należytości 
?a drzew ka, sadzone na w ałach hetm ańskich, cze­
k a ł cierpliw ie lat 2, nie żądając procentów zwłoki.

3. l' rad n y  Mikołai K rasucki sam nigdy 
żadnej oferty nie wnosił, ani też nie stal: w kon­
traktow ym  stosunku z gm iną m. Lwowa. Nato­
m iast adm inistrator K rasuezyna, p. L udw iko­
wski, ugodzony przez p. K rasuckiego na tan tie­
mę — wezwany przez w ładze m agistrackie w raz 
z dwoma innym i sąsiadam i parku  K ilińskiego, 
staw ał corocznie w czerw cu lub lincu, celeui j e ­
dnorazowego zakupna sianożęcia. Skoro p. L u ­
dwikowski ofiarował cenę, conajmniej rów ną naj 
lepszej ofercie, wówczas, na wniosek m agistratu, 
Sekcja  I I I  , zżęcie i zebranie siana jemu odda­
wała, a to głównie z powoda, że p. L udw iko­
wski daw ał rękojm ię, iż siano sprzątnie szybko 
i bez uszkudzenia młodego drzew ostanu.

W  roku 1891 p. L udw ikow ski dał za sp rzęt 
siana 60 zł. tj tyle, ile daw ał najlepszy oferent. 
W edług  zdania znawców i na podstawie p rzy ­
k ry ch  doświadczeń, poczynionych ze sprzętem  
siana na cm entarza  S tryjskim , m ożna tw ierdzić, 
iż w podobnych w ypadkach  idzie nie ty le  o 
zysk, ile raczej o pewność, że m łode sadzonkj 
nie będą uszkodzone. Z tych  też powodów siano; 
żęć w O grodzie miejskim  nie byw a w ydzierża­
wianą.

4. P . -adny  Ciuchciński w ubiegłej kadencji 
żadnych nie wnosił ofert, ani też nie w ykonyw ał 
robót na rachunek  funduszu gminnego. Cyfry 
podane w doniesieniu p. d ra  W eigla, odnoszą 
się do la t daw niejszych, k tó re  nie wchodzą 
w ram y niniejszego spraw ozdania. Z  tem «szy- 
stkiem  nadm ienić nam  w ypada, iż gdy  w latach 
daw niejszych p. rad n y  Ciuchciński wniósł ofertę 
i jak o  najtańszy oferent p rzy  niej się utrzym ał, 
podał b y ł natychm iast rezygnację z godnoćc; rrdne- 
go, a gdy  nie została p rzy ię tą  przez p. D ąbro­
wskiego, w yjednał sobie urlop i p rzez cały  prze­
ciąg czasu swego przedsiębiorstwa, nie b ra ł ża­
dnego udziału  ani w tek c ji ani też w pełnej 
radzie.

5. Pan r. Pered jatk iew icz nigdy nie wnosił 
żadnej oferty, ani też o żadne przedsiębiorstwo 
gm inne się nie ubiegał. K iedy atoli p. dy rek to r 
m iejskiego urzędu budowniczego otrzym a! pole 
cenie, aby  w ciągu dwóch m iesięcy wystawić 
trybunę wyścigowa —  wówczas, nie m a’ąc już 
czasu na rozpisanie publiczne.] licytacji, wezwał 
najlepiej renom ow anych majstrów ciesielskich, 
celem przeprow adzenia z nimi protokolarne kon 
certacji. Ceny jed n ak  podaw ane przez pp. ofe­
rentów w ydały  się p. dyrektorow i za zbyt wy­
sokie, a nadto nie m iał pewności czy ta  robota 
b ę i  ie istotnie na cęas w ykonaną, co ze względu 
na  zbliżający się sezon wyścigowy było niezbę-

dnem . W tedy , znajduiąc się w położeniu przy- 
m usow em , p. dy rek to r urzędu budowniczego, 
uzyskaw szy od odnośnej komisji carte bl nche, 
u d ał się do p. P ered jatk iew icza i mimo oporu 
tegoż, zdołał go nakłonić do podjęcia tej term i 
nowej roboty, za cenę o 600 zł. niższą od n a j­
korzystniejszej oferty. Toż samo odnosi się do 
chlew u i do innych drobnych robót zam aw ia­
nych  od w ypadku  do w ypadku u p. P ered jatk ie  
wicza. Kom isja na  podstaw ie spraw dzenia i po­
rów nania ofert, asygnat i kwitów, przekonała  
się, że fundusz gm iny ua robotach, zam aw ianych 
w ten  sposób u p. P eredjatk iew icza, zaoszczę­
dził co najm niej 1000 zł.

a. P . rad n y  Russm an nie m iał żadnych  
z gm iną interesów, owsa je j nie dostarczał, ani 
też w dostaw ach nie pośredniczył.

7. N iepraw dą jest, jak o b y  p. rad n y  M. Mi­
chalski trud n ił się w a a  ‘ głej kaaencji podku­
waniem koni m ag is track ich ; owszem, pomimo 
licznych i w ielostronnych nalegań, ażeby się tego 
podjął, nie chciał na  to przystać.

N iepraw dą jest, jakoby klocki użyte na  w y­
brukow anie wozowni p. M ichalskiego, b y ły  w ła­
snością gm iny, a naw et w prost z dw orca budo­
wlanego by ły  przyw ożone. K locki te bowiem p. 
M ichalski zam ówił i za w łasne pieniądze naby ł 
częściowo u braci W czelaków, częściowo u p. 
N eudeka. K locki te u k ład a ł robotnik za w yna­
grodzeniem  1 zł. 20 ct. dziennie, w szyscy zaś 
inni robotnicy, przy tem  użyci, byli również przez 
, i. M ichalskiego opłacani Robotami kierow ał p. 
K unicki, a  p. inżynier Kam iński z grzeczności 
od czasu do czasu daw ał swe rad y  i WLka- 
zówki.

N iepraw dą jest, ,akoby studnia i pom pa p. 
M ichalskiogo b y ły  w ykonane siłami i m atesa łem , 
będący im własnością gm iny, albowiem objek ta  
te w ykonał p. M achan, a uzupełnił p P ietsch. 
G dy jednak  podczas pogłębienia studni trafiono 
nio°podziunie na pokład kurzaw ki wówczas p. 
M ichalski, nie będąc na to przygotow anym , za 
zezwoleniem p prezyden ta  wy m życzył częściowo 
u gm iny a częściowo od p. Dom inika niektór« 
p rzy rządy  do pokonania tei nagłej trudności słu­
żące. W ypożyczenie to, k tóre, jak  to stw .erdziła 
komisja, byw a często prak tykow anem  dla różnych  
stron p ryw atnych , zostało we w łaściw ym  czasie 
w księgach uwidocznione, a ru ry  użyte, k tó rych  
nie dało się ze studni w ydobyć bezzwłocznie na 
koszt i niebezpieczeństw o p. M ichalskiego, za 
pośrednictw em  p. M acbana, za g ran icą  zamó 
wionę

W o b e c  t a k i e g o  f a k t y c z n e g o  s t a ­
n u  r z e c z y ,  k o m i s j a  n i e  m o ż e  u t a i ć  
s w e g o  u b o l e w a n i a ,  ż e  z a s ł u ż o n y c h  
r a d n y c h ,  a n a w e t  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o  
Ś w i e t n a  R e p r e z e n t a c j a  p o w o ł a ł a  d o  
s w e g o  P r o z y d j u m ,  m o g ł y  s p o t k a ć  
c i ę ż k i e ,  a n i e u z a s a d n i o n e  z a r z u t y .  
P o d o b n e  z d a r z e n i a ,  k t ó r e  n i e s t e t y  
c i ą g l e  s i ę  u n a s  p o w t a r z a j ą ,  m o g ą  
t y l k o  w n a j g o r l i w s z y c h  o b y w a t e l a c h  
o b u d z i ć  z n i e c h ę c e n i e ,  a n a w e t  w s t r ę t  
d o  w s z e l k i e j  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j  w e  
L w o w i e .

Lw ów  21. stycznia 1892 r.
Marchwicki, przew odniczący. Dr. Radzisze­

wski, spraw ozdaw ca. Apolinary Stokowski. A n ­
drzej Kochanowski,. Edward Htppe.

Do p i ę c i a  k o m i s  y j  w y b o r c z y c h  
(m ających  przeprow adzić wy nory do rady  m iej­
skiej) zgodnie z wniosl. em referenta dro G erst- 
m ana, w ybrano 30 członków, a to 15 z grona 
rady , a 15 z grona wyborców, nadto odpo­
w iednią liczbę zastępców.

Z g r o n a  r a d n y c h  w ybrani zosta li: pp. 
B ardasz F erd y n an d , G etritz  A leksander, Sem- 
bratow icz M ichał, Ł ukaw sk i W ojciech, Sokal 
H en ry k , B aum an Mojżesz, G łodziński F ra n c i­
szek, B eiser Jak ó b , O zapczyński Piotr, Gross 
F e rd y n an d , Piepes Jak ó b , W alichiew icz M ichał, 
K ocbauuw ski Jęd rze j, M ozer F ranc iszek , P ere- 
diatkiew icz A ndrzej.

Z  p o z a  r a d y :  pp. D zieślew ski W alerjan , 
ks. K orzeniow ski St,., dr. Obmiński S t , dr. 
Szpilm an Józef, B lum enfeld H en ry k , Ihnatow icz 
Jan , Ja h l Ignacy , Lew iński Jan , d r. Pomiano- 
wski A leksander, R ichtm an Zygm unt. Bt>och 
K aro l farb iarz , M ikuliński Bolesław, F ried rich  
E dw ard  m ydlarz, M iiller Ig n acy  budow niczy, 
Szczepańsk1 L udw ik  inżynier.

Z a s t ę p c y  z r a d y  m i e j s k i e ’ : pp.
K ordys F e rd y n an d , Je rz y  hr. Borkow ski, dr. 
A leksander Marjański, M achayski E dw ard , dr. 
Schaff Szymon.

Z a s t ę p c y  z p o z a  r a d y :  pp. M razek 
B ronisław  piekarz, ł l a c z jń s k i  W ilhelm  kraw iec, 
Sklepiński Karol, W czelak F ranciszek , Mussil 
Adolf .

N astępnie d r  P iętak  postawił w imieniu se­
kcji V. następujące w nioski: zwinąć ustano­
wione dw a w sparcia dla uczniów c. k. szkoły 
dla przem ysłu  artystycznego po 20 zł. nneeię 
cznie,, natom iast pozostawić dla nczniów państw o­
wej szkoły przem ysłow ej ustanowione trzy  pre 
m je dla uczniów celujących po 20 zl —  i roz­
pisać natychm iast konkurs na stypendja a la  
uczniów tejże szkoły  po 120 zł. rocznie.

W  końc.u, na wniosek p. M arkiew icza, na­
dała  eada Kilkanaście stypendiów  po 72 zł. ro ­
cznie sierotom dsiewc®ętom i chłopcom.

O godz. 8. zarządził p p rezyden t posiedze­
nie tajne, na którem załatw iono k ilka  spraw  ma- 
łej wagi._________________________________________

Przegląd polityczny.
* W edług  art 4. statotu rady  szkolnej k ra  

jowej, w sk ład  rad y  szkolnej k ra j wchodzą m ię­
dzy m nym i dwie osoby, zaszczytnie znane w za 
wodzie naukow ym , przez W ydział krajow y przed­
stawione, a  przez cesarza mianowane Takim i 
członkam i rad y  szkolnej k ra j. są dotychczas 
pp. Zygm unt S a w c z y ń s k i  i dr. W ładysław  
Z a j ą c z k o w s k i ,  k tórych urzędow anie kończy 
się jed n ak  z dniem  26 b m.

O w ó ż  W y d z i a ł  k r a j o w y  u c h w a l i ł  
n a  w c z o r a j s z e j  s e s j i  p r z e d s t a w i ć  c e ­
s a r z o w i  d o  n o m i n a o j i  c z ł o n k ó w  r a d y  
s z k o l n e j  n a  d a l s z e  t r z e c h l e c i e  pp.  
J e r z e g o  ks .  C z a r t o r y s k i e g o  i Z y g m u n ­
t a  S a w c z y ń s k i e g o .

* Z  W arszaw y onoszą do W. Taghl pod- 
da tą  20. b. m . : W czasie noworocznego p rzy ję ­
cia odezwaf się jen. H n r k o  do zgrom adzonych 
reprezentantów  szlachty polsk>e| mniej więcej te- 
mi słowy : „O pow iadają mi, że panowie tego r o ­
ku  tańczyć nie chcecie, a to z pobudek polsko- 
patrjo tycznyeh . Otóż ja  daję wam tę dobrą radę, 
a b y ś c i e  r a c z e j  t a ń c z y l i  z w ł a s n e j  
w o l i ,  bo to będzie d ia was z pewnością przy­

jem niejszą, aniżeli, g d y  j a  w a s  u c z y n i ę  
t a ń c z ą c y m i . . . "  B ru talne te słowa — kończy 
korespondent — w yw ołały ogólne okropne roz­
goryczenie.

(Telegramy z Innych pism./
Rzym 22. stycznia. W senacie przedłożył 

R ud i ni tra k ta ty  handlow e z A ustro-W egram i i 
N iem cam i i zażądał trak tow ania  ich w sposób 
naglący  -  - co uchwalono. (JB. K .)

Petersburg 22 stycznia. Carow a, podczas 
w yjazdu  na spacer, zaziębiła się i zm uszoną jest 
nie opuszczać swych kom nat S tan carowej nie 
budzi jed n ak  żadnych obaw (K . K .)

Rada państw a.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 22. ł tycznia. (Z  izby posłów). Izb a  
obradow ali, dzisiai nad rezolucją żądającą, aby 
rząd  przysp ieszy ł ile możności wniesienie przed­
łożenia w spraw ie zarazy  bydlęcej płuc. Dep. 
L ienbacber uczynił w niesek  dodatkow y o zaw ar­
cie porozum ienia z Niemcami w tym  duchu, aby  
w koniecznym  ty lko  razie były w ydaw rne za­
rządzenia co do ograniczenia, lub zakazu  dowozu 
b y d ła  z A ustro W ęgier do N iem iec i oaw rotnie.

P. B rdnner wniósł rezolucję, aby  projekt 
ustaw y o zarazie b jd lęce j p łuc, został wniesiony 
.eszeze na  sesji bieżącej, w raz z wnioskiem
0 podwyższeniu subw encyj dla Tow arzystw  rol­
niczych. R ezolucja w raz z dodatkowem i wnio­
skam i posłów L inbacbera  i fłrennera  została 
przy jęta .

Poczem  konw encję w e te rynaraką  uchwalono
1 przystąpiono do rozpraw  ;nad zmienioną przez 
Izbę Panów  ustaw ą co dc m ieszkań robotników

Wisdflń 22. stycznia. (Z  komisyj.) W czo ra j­
sza przerw a w obradach  izby poselskiej, została 
w yzyskana dla k ilku  komisyj. tóre też wczoraj 
sesje odbyły . I t a k :  kom isja dla k o d e k s u
k a r n e g o  za łatw iła  parę paragrafów  ustaw y o 
żywnościach, z popraw kam i E . A  b r  a h a  m o w i­
e ź  a ; kom isja s ą d o w n i c z a  przeprow adziła 
rozpraw ę g enera lną  o ustawie, dotyczącej sprze­
daży losów etc. n a  r a t y ;  kom. e k o n o m i c z n a  
rad z iła  n ad  ustawą przeciw  pijaństwu. P. K  o 
z ł  o w s k  i dom agał się tw orzenia towarzystw  
wstrzemięźliwości, dla propagandy kaw y, her­
baty , zw łaszcza zaś zak ładan ia  azylów pijackich, 
gdzie nałogowi opoje byliby  przym usowo in ter 
nowani. Kom isja postanowiła wreszcie przejść do 
rozpraw y szczegółowej.

Telegram/ ^Dziennika Polskiego/
Wiedeń 22. stycznia. Pol Corr. zaprzecza 

w stanow czym  tonie pogłoskom  o w rzekom ycb 
zaręczynach arcks. S t e f a n  i z księciem  B r a -  
g a u z a.

B jrno  22. Stycznia. JPLor. Orlice opowiada o 
r o z ł a m i e  w klubie m łodoczeskim . Mianowicie 
frakc ja  umiarkowanycb z E i m e m  na czele, 
zam ierza złożyć no ano a ty

Berlin 22. stycznia. W śród obrad  b udże to ­
wych zaw rzała pierw sza w alka oratorska z po 
w oda ustaw y o szkołach ludow ych. R i e k e r t  
k ry tykow ał ją w sposób n iesłychanie gw ałtow ny, 
zapew niając, że jeśli w szystkie frakcjo  liberalne 
się połączą, to przedłożenie hr. Zedlitza upaść 
musi. Stronnictwo mówcy pokładało  w C a p r i -  
v i m  w ielkie nadzieje i popierało go rzetelnie 
lecz na tak ą  zm ianę frontu me było  wcale p rzy ­
gotowane.

K anclerz odpowiedział, że rząd  państw a mo- 
narchicznego nie może żadną m iarą opierać się 
n a  jednem  ty lko stronniotwie i ty lko  z iednem  
iść ręk a  w rękę.

R adzie związkowej zostanie w krótce przed 
łożona uowa ustaw a o s z p i e g o s t w i e .

Paryż 22. stycznia. W czorajsze posiedzenie 
zby przeszło zupełnie spokojnie,. C ó  n a l a n a  

nie zjaw ił się w sali. N iem al w szystkie dzienni­
ki pochw alają odmowę Constansa na  wezwanie 
L aura. Ponadto donoszą. Ze L aur. rów nocześnie 
z w ysłaniem  świadków, zaw iadom ił gener. pro 
kurato ra , iż zam ierza V'nieść skargę przeciw  
(Jonstansowi.

Rzym 22. stycznia. Pom iędzy organam i pa- 
pieskiemi a Ajencją, S t- fa n i  w ybuchła oryginalna 
polemika. Podczas gdy  pierwsze tw ierdzą, że 
Leon X III . je s t zupełnie z d rW . Ajencja obstaje 
kategorycznie  przy swojej poprzedniej wiadomo­
ści o poważnem zasła bnięciu O jca św.

Bern 22 stycznia. T akże  rada  narodowa 
p rzy jęła  ustawę o w ydaw aniu niewinnie zasądzo 
nych, 76 głosam i przeciw  30 gi

Sofi 22 stycznia. M inister spraw  zagr. za­
kom unikow ał kom isarjatow i sułtańskiem u „słowną" 
notę o zajściu z F ran c ją . W  niej ośw iadczył, że 
B ułgarja , wbrew  dotychczasowej p rak tyce, goto­
wą będzie w przyszłości, donieść odnośnej w ła­
dzy konsularnej o każdym  rozkazie w ydalenia 
cudzoziem ca. U stępstwo to — b y ły  słowa mini 
stra  — czyni B u łg arja  z szacunku dla Porty  
i aby  ostatecznie załatw ić Konflikt rzeczony.

Pfl ersburą 22. stycznia. Skutkiem  wiado 
mości o nagrom adzeniu w ielkich ilości zboża 
w gubernjach wschodnich, w ydal ca r do b u r­
m istrza m. M oskwy rozkaz, ab y  tenże osobiście 
zakup ił tam  zboża d la  g łodnych  za 15 milj 
rubli, g d v b y  zaś spekulanci żądali cen zb y t w y­
górow anych, należy zboże to sekw estrem  
obłożyć.

Preszburg 22. stycznia. H ,a b ia  A p p o n y i  
przem aw iał tu  wczorai, jako kon trk an d y d at m i­
nistra S z i l a  g y i  e g o ,  napadając tegoż w g w a ł­
tow ny sposób.

N e a p o l  '-'2. styczn ia  Pr< feso r tii.e js^ego  u n iw er­
sy te tu , S c u u a t o ,  i to r y  w ypoliczkaw ał b y ł dwóch s łn -  
c aczy, zd- la l  z naj >i-kszym  tylko w ysitk em u jść  p rzed 
pogonią mł-idz>eży, k tó ra  e h e i i łb  o ić ;o k>jami W sró a  
tej o sta tn ie j paauje nadzw yczajno wzburz n ie um ysiow .

W i e d e ń  23. s ty czn ia  S tan , Z i o b r o  w s k  i m ia ­
nowany zo sta ł rzeczyw is 'ym  nauczycie lem  g im uazjsln j m 
w S try ju .

' W i e d e ń  22. styczn ia, W czora  sza g ie łd a  wieczorna: 
K redyty  297-87 ; angiosy  lae n d e rb a n k i 208 25 :
sztaob^ny z9o-5 0 ; lom bardy  93 62 ; re n ta  m ajow a 107'18.

Wiedeń 22. stycznia Śledztwo, wytoczone 
TagUattowi Szepsa, z powoda znanej afery gieł­
dowe1’, zosłało dziś ze względu na b rak  znamion 
czynu zniesione.

B eriń  22. stycznia. W  sejmie prusk im  miał 
wczoraj m inister ośw iaty Zedlitz mowę, w której 
w ykazyw ał, że prowincje wschodnie trzeba  zje­
dnać dopiero dla kuHury niem ieckiej

B eri (w  S zw ajcarii) 22 stycznia. R ada 
stanów przy jęła jednogłośnie ustaw ę o w ydalaniu 
zbrodniarzy politycznych.

Paryż 22. stycznia A gencja H iv .u i, donosi 
ze S tam b u łu : Poniewa* rząd  b u łgarsk i da ł F ra n ­
cji odpowiednie zadośćuczynienie, należy sp ra­
wę dziennikarza C hadourn’e uw ażać jako  zała­
twioną.

Rzym 22. stycznia L ek arze  badając stan 
zdrow ia papieża wczoraj o godzinie 10. wieczo­
rem , przekonał się, i z O jciec św. ma się lepiej. 
Dzisiaj popołudniu papież zam ierza udzielać po- 
słnenań.

Petersburg 22 stycznia. N aczelnik (golowa) 
miasta Moskwy otrzym a! od ca^a polecenie, aże­
by  udał s ę do wschodnich gubernij. i nagrom a­
dzone tam  w spichrzach przez spekulantów  zboże 
zakupił po cenach przystępnych , d la  ludności 
dotkniętej głodem, za ogólną sumę 15 miljonów 
rubli. G dyby  nie udało się kupić, ma guDernator 
polecenie zas&kwestrowauia odpowiedniej ilości 
zboża.

Peteraburg 22. stycznia. Minister wojny sta­
nowczo zaniechał projektow anej translokacji wojsk 
z gubernij w ew nętrznych, dotkniętych głodem , na
granicę prusKą i anstrjacka.

V e n e c j H  22 styczn ia . W ielk ie w yburzenie wo­
ła ła  iu  ucie zfca pow ażnego n tarju sza  d r. a n g e l  g o  
k tó ry  sp rzen iew ierzy ł 400 000 lirów.

W M C k i n g i o n  ?2. styczn ia  F lo ty la , złożona z 7 
okrętów  w ojennych, w ysłaną zo s ta ła  na  w idy  Oceanu 
cichego.

i h ili, jak  g łoszą, godzi się na  sąd ro: ifftoezy. P o ś re ­
dnictw o pom iędzy tem  p- ńsrwem a S taLam i Z jednoczonem i 
ma zostać pow ierzonem  A nglji.

W l e d n A  22. stycznia. Giełda zbożowa Pszenica 
10-88, na  jesień 9 97, żyto 10 62, na jesień 9 10 .

b w o w ,  i f z o y  a a n d i o w e j
z dnia 2Z. S tycznia 1892 r.

A k o i e  i a  u t u k f
K o ls )  ga lio . K a ro la  L u dw ika, po 200 i ł ,  m . k* 

lw o w .-c a e m io w .- ja s k a  poSOOał. w a . w a r e b .  
•i u k a  h ip o te c z n e g o  g a l ic y j s k ie g o  p o 2 0 0 i i .  w a . 

k r e d y to w e g o  g a l ic y jsk ie g o  po 200 i l .  w a . 
L i s t y  a a s t a w n e  u  lO O  ■ > .

H..L h ip . g a lio . b -p roo . w . a . lo s .  w  40 la t
# h ip . g a lic .S -p r . w a . w y lo s . e  10-p r, pr^m .
,  h ip . g a lio . 4ł /»°/c w .  a. lo s . w  50 la t
g k r a jo w e g o  4 i pół p roo. w .  a . Iob. f£  1.

' c w .  k red . g a l. * iem . 5 -p ro c, w . a 
« ■ •  4 -p r o e . w .  a.
.  ,  t  4-proo. w .a .  lo s .  41 i p ó ł

fl « s  4 i p ó ł p r . w .a .  lo s . 52 I.
„  ̂ „ 4 -p r o e . w ,  a  lo s  551.
L i s t y  d ł u i n e  i a  lO O  m l  

l ic .  Z a k ła d  k r e d . w ło ść . S°/B w , a. w  l ik w id .
_ ■ » «i f u n •
O g ó ln e g o  roln ic .B o-k red yt. Z a k ła d u  d la  G a lic ji  

1 B u k o w in y  w  l lk w . 6 p ro e . w .a . lo s .  w  15 lat. 
O b i l g i  > a  lO O  m l.

ir’ J o m n ic a o y jn e  g a lio . B°/# m . k . 
u y .ir . fn a a u a a a  p ro p in a c^ jn eg o  4*/ w  a.

B 1 nw . fu n d u a iu  p r o p in a c y jn eg o  6®L »  %.
' B * ik u  k ra j. w  a  1. E m .

* » •  A * n
‘ W o łk ' Uraj. ?*.'■. a.„ 41 W 3i. .

3 4*lr W- es.
1. #> H w.

v * ^rako^f . . . .
^ k W-T •»»»-

noacity.
D d-ła ifA i........................................................................
ł o s o n io r   ............................................
' 5 iT-typał , . , . ł
s - * -'tąyjsk* . . .  *

•n u irro w y  . . . . .

tą d a ją
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N A D E SŁ A N E .
Z d j ę c i a  i  p o w i ę k s z e n i a  f o t o ( r a t l c s i i e

aż du natural iej w:el kości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotoirrtiji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

M. ( łO L D  RJEJKGA.
Lwów ulioa Jagiellońska liczba U . 1014 1—? 

Nowość: Efektowne fotografie na  b iałua szkle Matowe*.

M. J O N A S Z
DOM BANKO i K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwuwie, uiiua Jagiellońska i .  3,
Kupuje i sprzedaje wśzystkis efekta I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
Z e ee n i i  prowinc i wysonuie niezwłocznie bez doliizenia 

prowizji. 1018 i — ?
„ G łó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l n  G a l i c j i  

n a lw ię k s z c g  ) i i . a  n o ic a tsz  -go  w e t  .e 
T«w «r.<  } » w a  n ł t e z p i  <**eń n  - ż y c ie  „ T h e  
N u l u  «!.*• — K o k  z ls»42».

! t f a  t e r a ź n i e j s z e  m r o z y  !
Nie -na nic lepszego niż spory kieliszek żytnejj 8-letniei 
wódki, zdrowej, gładkiej jak oliwa wewnątrz ogrzewającej, 
której nabyć m oźnt w handlu K a r o l a  B a ł i a b a n a  

we Lwowie litrową butelkę za 9(,‘ centów.

P  T.
Niniejszem m am zaszczy , uprzejm ie donieść, 

iż idtniejący od r. 1855 S k ł a d  z e g a r k ó w
S. p. Ojca mego, otw orzyłem  na nowo z dniem  
1. październ ika 1891 p r z y  u l i c y  A k e d e -  
m i c k i e j  1. 3. pod firm ą:

TADEUSZ MIŁASZEWSKI.
Z aopatrzyw szy sk ład  mój w wielki w ybór 

zegarków  kieszonkow ych, zegarów pendułow ych 
i stołowych, potrafię wszelkim żądaniom  ła sk a ­
wy. h P. T . O dbiorców  w zupełności zadość 
uczynić.

Polecam  rów nież  m oją p raco w n ię  w k tó re j 
n a p ra w y  szy b k o  i sum ienn ie  pod g w a ran c ją  
nsKUteczniam.

Z  wysokiem pow ażaniem
T a d eu sz  M iła szew sk i.

Osobom, k tóre  bądź z usposobienia n a tu ra l­
nego, bądź w skutek, zajęć, zmuszone do seden 
tarnago życia, doznają zw ykle zatw ardzenia, 
usilńie zalecam y użycie ziółek Cham b ard a  
Przygotow ane ja k  hei bata należy zażyw ać wie­
czorem  przed pójściem do łóżka, a wtenczab 
p rzyw racają  one i regulują funkcje traw ienia 
bez potrzeby najkrótszego odryw ania się od 
zw ykłych  zajęć S k ład  we Lwowie w ap tekach  
P P . MiKolascha. W ew iórskiego, R u ck era  i Skle- 
pińskiego.____________  *oe b

T E A T R  H B  S K A R B K A . 

D z i ś
Trzeci i. ostatni, w ystęp pani W andy  L enczew ­
skiej i gościnny występ pana Ju lian a  Jerom ina, 

artystów  opery włoskiej.

N O R M A
opera w 3. aktach W. B ELLIN IEG 0.

M a Z i D L k i E
klinuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi 

warunkami k a n to r  w y m ia n y  r  l w ó w ,  P la c  H a l ic k i  1. L



DZIENNIK POLsKI » ćffin ?S

Drobne oroszenia.
Doniesienia rozmai te

po 1 */, centa od wyrazu.

Ka n d y d a t  n o t a r j a l n y  z przeszło 
3-letnią praktyką prow incjonalną no 

tarja lną  i adwokacką poszukuje posady 
na prowincji. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
n a d s jł ć  do A dm inistr. „D ziennika Pol 
8kisgo“ pod l i te ra m i: K. N.

Młoda rutynowano e k s p e d ]  t « r k a  
t e l e g r a f i s t k a ,  k W a  przy małem 

urzędi wem zaję iu mogłaby dzieciom 
udzielać gruntownej nauki gry fortepia­
nowej, znajdzie natychm iast korzystne 
umieszczenie Urząd pocztowy Koza- 
czówka. 52

Do  s p r z e d a n i a  I n t e r e s  r e n t o
w n y  z wyrobioną k lien telą  i z loka­

lem, mogącym być wynajętym przez kilka 
la t, pod korzystnemi warunkami. W iado­
mość u w łaściciela H alicka 7.

In t e l i g e n t n a  o s o b a  poszukuje 
m ie j  sou n a n e z y e l e l k l  —

w uczciwym domu — oprócz p r z e d m i a  
tó w  s z h e l a y c h ,  n d z l e l a  m u z y k i
I J e ż y k ó w . A d res: J .  N a w .  Lwów,
Łyczaków 86.

Os o b a  m ł o d a  in teligen tna, pragnie  
przyjąć obowiązek bony, lub ter jako 

towarzyszka dla starszej osoby. Bliższych 
szozegółów zasięgnąć można w A dm ini­
stracji „Dziennik* Polskiego.1*

Najtanszo źródło nabycia dobrych towa- 
korzennych i wyrobów m łynar- 

skinh w hanaiu A lb in  i  So leckiego , 
wh Lwowie, ulica W ałowa 1. 11.

Na f t ę  k r a j ó w  gw arantując za jej
najlepszy jakość i ustawą p rzep isaną  

uiezapalnośc wysyłam na prowincję w. 
W t o r k i  i S o b o t y  za przekazem do 
każdej stacji kolejowej. Sprzedaję kupu­
jącym Naftę c a ł  e m i o e  c z k a  mi ,  z a ­
wartości około 180 litrów, po znacznie 
zniżonej cenie. Cenników dostarczam na 
ż*dtu ie  franko. P i o t r  M i ą e z y ń k i  
właściciel rafinerji Nafy w e L w o w i e ,  
Sykstuslia 47.

T e k c j ł
L i M ia c

t a ń c ó w  udziela L u d w in a  
M ią c z y ń a k a .  Rynek 28. 54

1 l i t r o w a  b u t e l k a  9 0  c e n tó w .
Z żyta czysto 8-letn ia ż y t n i a  

W ó d k a  bez cukru i bez anyżu w sku t­
kach zastępuje koniak. Po.sca handel 
K a r o l a  E a ł ł a b a n a ,  we Lwowie.

Rea ln o ó ó  z wiem im ogrodem jest 
zaraz do sprzedania. B liższa w iado­

mość ul. Słodowa 1. 3. 48

K i l k a  l o k a l i  na sklepy lub restau- 
rac e położone w najpiękniejezei 

dzielnicy do wynajęcia. — W iadomość 
u w łaściciela Halicka 7.

T e k c j i  n a  w iefi do 1 chłopca lub 
XJ dziewczynki za skromnem wynagro­
dzeniem poszukuje a k a d e m i k  z celu- 
jącem i świadectwami z gimnazjum i uni-

Va 4o la n ia  rv A a .A ik r_____

D a ą d c a  e k o n o m i c z n i ,  dyplomo- 
, w ł“lr agronom, z dw udziestoletnią 

p ra ity k ą  zawedową poleca usługi swe 
interesowanym od wiosny 1892. W razie

Restauracja i piwiarnia
z ogro.lem kompletnie urządzonym  z we­
randam i, nową kręgieln ią, tudzież z wy- 
godnern mitszkan n. je s t do w ydzierża­

wi nia W R z e s z o  W ie,
Zglo zenia do 15. lu t e g o  b  r .  

przyjmuje d/. erżawca propinacji w Rze­
szowie. 1099 1—2

O Ó O O O O  U O O O O  Ł J K O O

0  SKŁAD HERBATY ROSYJSKIEJ 0

a „RODUS" o
3 K ra k ó w , K r u p n ic z a  I. 15, |
¥  poleca takową po cenie zł. 2, 2 '40, - 
Q 8, 3'60 i 4‘80 za funt wagi rosyj-

Dskiej. Okruchy najlepsze funt po 
1043 1 - ? Izł. 1-60.

0 Komisowy skład dla Wiednia: ^

ALBIN KRAJEWSKI S
W ie n , I ,  G i s e l a s t r a s s o  1 . X

J A  KARNAW AŁ!
B a lo w e  K o s z u l e  m ę s k i e  z przodami g ładkiem i, fałdo- 

wanemi, pikowemi, ha fto w u em i i morowemi. 
K o ł n i e r z e  1 M a n to le ty  w rozm aitych nowych fasonach. 
K R A W A T Y  b i a ł e ,  « » u ie  n o w o ś c i .  1028 b 1—? 
P b t e n f o w a n e  K A P E L U S Z U  s k ł a d a n e

polecają w niebywałym wyborze

Gabriel & J. Chlebownlk
w e  L w o w ie , p la c B a l ic k i  lic zb a  3 .

S.

NA KARNAW AŁ
najnowsze koszule, klaki, rękawiczki, krawatki

i  spinki
poleca 1076 1—5

MAGAZYN A’ LA VILLE DE PARIS
Lwów, plac Halicki 2 .

G abryel S ta rk .
O O O O O O O O O O rtO O O O O a t

KX X X X X X X !X X X X łX X X X X IX X X »lX X X |t
X  w pracowni sukleA dantkich i dziecinnych

0 0 ^ * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

potrzeby mógłby dać |  »wną gw arancją, 
z a n c z c  »e prowadzenie interesu. R ele­
guje pośrednictw o biór wywiadowczych. 
Ł jjk iw f  oferty przyjmuje -d l» A gronom i" 
okład herbaty roayjikiej W. Adamowicza 
w Brodach. 40

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu

5  lub 4  p s k o j e  net. P *  ■ m ieszka­
n i a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Z arząd 
realności E m ila B ertem iljana B rajera  
w godzinach 9.—12. i  3 . - 5 .

8  lub 4  pokoje, 
D ługosza 23.

kuchnia, spiżarnia . —

I » l »  n a  p i k n i k i  d e  w y n a j ę c i a .
)  P iek arsk a  21. 47

ie 119!
Z a m a w ia j c ie !

Niżej podpisane  biuro podaje  uiniej- 
szern do powszechnej wiadomości, że dwie 
wielkie tirmy popadły  w niewypłacalność,  
a podpisane  b j r o  ma wszystkie towary, 
będące  w zan is ie ,  spieniężyć, by szybko 
wydobyć p ie n ią iz e  i cześć nazwiska u ra ­
tować. Sposób sprzedaży  jes t  prosty,  otóż 
obie firmy obra ły  najs tosowniejszy  śro­
dek, a mianowicie :  bnjeczną taniość W y­
sy ła  się zatem za pobraniem  każdemu 
wszystkie te wspaniałe  p rak tyczne  i w 
każdej rodzinie niezbędne | rzedmioty, 
miedzy k tórem i wiele zwykle kosztowało 
3 i 4 razy tyle , za jednostkow ą cenę 

tylke 95 ct.
Dlatego spieszcie się I zamawiajcie 1
gdyż * t owodu ogromnego popytu  sp rz e ­
daż wkrótce się  skończy. Tylko 95 ot. 
damski szal, "I, wielki,  we wszelkich ko­
lorach w spania łych ,  sensacy jnych ,  rzecz 
n iezbędna. Tylko 95 ot. 12 sz tuk franc.  
batystowych cnosteozek do noaa, z t rwa- 
łemi brzegami, wszystkie obrębione,  b a r ­
dzo e e n - r  Tylko 95 ct- koozola damska 
z wspani.  łem i  w s u w k a m i  h s f t rw an em i.  
nag rodą  uwieńczona. Tylko 95 Ct. goroei 
nocny piękn ie  0 2 di kny z fa łdam i,  cudo­
w nie 'w ykonany .  Tylkn95cŁ damskie spo­
dnie z haftowanem fantazyjnem nbrau iem , 
wspaniałe  dla  na jbardzie j  e leganckiej  da ­
my Tylko 95 ct. fps“SMkl stanik, dosko­
nały  fabrykat ,  z łyźeeskowem zapięciem, 
znakomita  robota. Tylko 95 ot. kolorowy 
sbrus z dam astu  o w spania łym  deseniu 
i ży • s  :h kolorach, też b ia ły .  Tylko 95 
et  6 sztuk serwet Z dam astu  tak ich  sa ­
rnich wzoiów. Tylko 95 et. 3 pa ry  zimo­
wych damskich puóczocn sięgających do 
kolaD, każda p a ra  innego koloru. Tylko 
95 ct. 4 pary zimowych męskich szkarpe- 
tek  g ru b jeb  ■ c iep łych ,  każda p a ra  in n e ­
go koloru Tylko 95 ct. f rancuski  hronzo- 
wy zeca" ścienny z długim  łańcuszkiem , 
dobrze idący- Tylko 45 Ct. b znak. f i łs -  
nek 1 t> tacek na  cza rna  kawę z n a j le ­
pszej ęorce lauy  karlshsdzkie.i,  z łotem i 
farbami udekorowane. Tylka 951 ct. dzban 
na wodę, w y s o k i  z najlepszej ka r lsbadz-  
kiej porcelany, powinien być w każdym 
domu. TySko 95 ct. 6 szfi k łyżek .  b a r ­
dzo dohreno, zawsze białego s re b ra  bri- 
tania .  Tylko 95 ct. 13 sztuk łyżeczek z 
ciężkiego s re b ra  britLnia,  zawsze białe. 
Tylko 95 ct. 6 sztuk nozow z kl ingą  
św ifcgrą  i wide'c« Tylko 95 ct. chochla 
z s reb ra  b r iU n ia  ciężka 1 n iespożyta,  
sz iuka  okazała . Tylko 15 ct. pierścień z 
imitowaneim bry lan tam i z potwornego 
złota z imitow. kamieniami.  Tylko 95 ct. 
p s r a  kolczyków z imit.  błysczącemr b ry­
lan t  Tylko 95 ct. medaljon im it .  brył »nt. 
św ietny złoty fason, od prawdziwego z ło ­
ta  nie  do odróżnienia . Tylko 95 ct. scy­
zoryk imit. s z y ld k r s t , angie lsk i ,  z 4 ró- 
żnemi kliDgami. Tyiko 95 ct. fajka - 
sztucznej pianki  z okuciom z chińskiego 
srebrL sensacyjna  uzTuka d la  p a lą cy :h  
Tylka ”5 ct. cygarniczka z pianki, p r a ­
wdziwa z tu rsz ty n k iem ,  rzeźb, w etui 
sks. Tylko 95 ct. podwójay łańcuszek od
zeaarka  i  posrebrzanego n ik lu ,  fason zło-
ty i srebrny. Tylko 95 ct. piękno Chustka
jedw abna  na s z j ję  lub gło zę  o św ietnych 
kolorach, na łokieć  d«uga. Tylko 240  
znakom ^e  zimowe spodoio zsotKlo z d o ­
brej m a te ' j i  zimowej, grube ,  c iepłe,  mo­
cne, nie do zniszczenia,  ca łk iem  gotowi,  
zrobione w ed ług  najnowezej mody w ie ­
deńskiej Tylko 180 wiadro aa wńdkę s 
porcelany karl^badzkiej z nakrywkę. Tyl- 
ko 2-95 budzik na biurko w niklowej o p ra ­
wie cho«J*i i bndzi dok ładn ie  i p unk tu ­
aln ie .  Tylko 3-50 piękny  serwis aa" kawę 
z karlsbadzk ie j  po rcelany  1 poz łacany ,  
kom ple t  na  sześć esób z am ias t  zł. 8 
j,9 t tylko zł. 3-B0. 1 -  2

się pod najściślejszą kontrolą

Adres; Commisions - Bureau 
Mor. Apfel Wiedeń I.,

Fleischmarkt 12/K. L.

NA PĄCKKI!
Sławne DROŻDŻE ze słynnej fabryki 
Ad. Ig. M autnera i Syna we Wiedniu

i K 79 1 - 3

Marmoladę worelową
poleca

Handel KAROLA. BAŁŁABANA f b  LWOWie.

Bok s ułożenia 1 8 9 5 .

tadedsz m m m i
s e g a r m i s t r s

we Lwowis. ul. Akadomioka I 3,
poleca swój 1072 1—?

skład z e ia r td ir  fteszo iilo iycti
1 s t o ł o w y o Ł .  

śdeunych,szwarcwaldsklch I podróżnych.

Każda sprzedaż 1 naprawa 
pod gwarancją.

F O L W A R K
przy gościńcu murowanym, o 1 kilometr 
od stacji kol ei i niedaleko Żółkwi poło­
żony, m ając) 70 morgów obszarn, m łyn 
murowany o 2 ku nieniach, dom mieszkalny 
i karczmę, również murowaną, budynki 
gospodarcze w dobrym stanie, jes t zaraz 

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość u dra J ó s e f z  

P a j ą k a ,  Lwów, ulica Kraszewsk.pgo 
I. 13, albo w Skwarzawie, poczta Ż ół­
kiew. 1092 1—3

Jedynie Restauracja

M iły Taipfera
1 - 4 5 w e  L w o w i e 1008

o d  r o k n  1 8 5 3  i s t n i e j ą c a  posiada 
Ważny skład n a j l e p s z e g o  P IW A  
O K O C IM S K IE G O  a  b r o w a r u  
J a n a  G ó ta n  w O k o c im ie ,  które 

dobrocią wszelkie inne piwa prze- 
jako też P IW A  L W Ó W

swa d<
w yli*-,
SKU8 K I E G O  z  b r o w a r u  J .  L l l le n *  
i e l d a  i  S p . w e  L w o w ie . Najprze­
dniejsze p iw o  o k o c i m s k i e  k o ­
s z t u j e  b i o r ą e  d  a d o m a  3 4  e t . ,  
zaś lw o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
1 0  e t .  z a  l i t r .  Słngi posyłano do
■ w ie  po piwo mają wykazać s i | w iln 
blletea na aowód, io piwe 1 mej restau­
racji po»hodri. n. hnia zdrowa, smaeina 
1 tania. Wybór potraw wlolki. Codzien­
nie wyborne flaezkl 1 inne s o n ­
et i zimn* przekąski enladankowe. Usłu­
ga skrzętna 1 rzetelna. Wszelkie igło* 
szenia na ubizdy w m iuzmen ile przyj­
muję osobiście Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności 

kreślę się uniżonym sług |

Naftuła Toepfer,
właściciel restauracji pod 1. 19, 

przy ulicy Trybmaalakiej we Lwowio.

Dzierżawa
zaraz pół godziny od Lwowa — pola 
ornego, 15 łąk , 2 morgi zasiewy żyta 
i pszenicy, 6 korcy kouiczu i hreczny 
merg — przy kilkuset morgowem n a s tw - 
sku — dom 4 pokoje, kuchnia, spiżarni*, 
sta jn ia , stodoła, piwnice, ogród z ssden. 
murg — w zdrowej i pięknej okolicy, 
’d. ie wiele rędzin L *  >wa mieszka na 

iw ietem  powietrzu. — Bliższe szezegóły 
D u n a fe w e k l,  Wojsławice Sokal.

Ludw' k I J adowskiej
ul. Tańska l. 17, parter, dretci nr. 4,

udziela się n a n .i  kroju i szycia, a dla pań z prow incji mogę i mie- 
kanie d a ć ; tudzież przykrawa się formy podług mii‘r^, a nawet na 
żądanie z podszewki i m aterji całą  sn .n ię  po próbie zaś zeszytą 

do wykończenia oddaję. — Ceny możliwie przystępne.
Ciesząc się zaufaniem W nych pań, polecam się i nadal tychże 

względom.
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w  1

SiprjmDie Matleo
P?. GBlIJlDLT i I". \c P a ryżu  |

Skuteczność iiiczawad- 
iv 1 "  leczeniu rteiijfrtrk  
bez utn idzenni żołądku, 
kión:  zawsze pociąga za 
sobą  użycie ku psute k z I 
k u b e b a  w piynic.  

a iyżu  S. ulica \ ’ivi( nile i w 
glównycli  aptekach.

We Lwowie w apt. pp. M ikolascha, 
Wewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiego 
i Beisera. Mtf

J A N  
JARZYNA

u  j u b i l e r  i z ł o t n i k  .
/  we Lwowie, pl. Mariacki
I poleca swój bogato za­

opatrzony skład wyro- 
‘ bówjubilerskich, zło 

tych i srebrnych
k j o  n  J n l id A y c b  J

c e n a c h .

V '

CHLORAL w PEREŁKACH
P. Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, 2blS

Działa jako silny usypiający środek, zwłaszcza n osób wątłych
1 osłabionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepia­
jący, po którym nie ncznwa się osłabienia. Doktor G-ubler, profe­
sor fakultetu mówi, że używa chloralu w perełkach przeciw 
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k s ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j i  o p ł u ­
c n e j ,  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a ­
s z l u  i k o k l u s z u .  Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć
2 gramy w jednogodzinnej przerwie. 507 
We Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruekera.

i-* 04
I °  I O SY N A P IZ M Y  R IG O L L O T

Musztarda w Arkuszach 
Środek dogodzy, p e w n y , silnie odprow adzający na zew nątrz

■ IKZBĘUNY W KAŻDYM DOMU 
D la —liknienia fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis* 

koloru  czerw onego na każdem  pndelku  i na arkuszach.
Znajduje atf soe wttyetkich aptekach.

S k ł a d  g ł ó w n y : w  P a r y ż u ,  24, A T e n u e  Viotoria.
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Pokoje do śniadań.

JAN BACZYŃSKI
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 3.

Poleca swój
no w o  o tw o rzo n y  h a n d e l

towarów korzennych, owoców południowych, herbaty, rumu, 
win i delikatesów, — jakoteż własne wyroby El LIONU 
i wszelkich konserw m ięsnych, jarzynowych i owocowych, 

odznaczone 5 medalam i zasługi 
Codzień świoże MASŁO deserowe.

Cenniki na żądanie wysełam franco.

?cko]e do śniadań.
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100.000 M en ów .

ZMÓC. R I T T E R
L elp n ik  (Morawia)

Fabryka najlepszych likierów
Import R u m u  Jamajka, K o n i a k u  1 H e r b a t y

Jeneralne zastępstwo firmy Coutanceau & Comp.
Cognac & Bordeauz. 800

y  Specjalność; Campagne-Rsdeuky-Blttsr zzleoona przez powagi lekarskie.

H A N D E L

H E R B A T Y
c h lfh sk o *  r o s y j s k i e j

EDMUNDi m i
w e  L w o w ie ,  p la c  M a r ia c k i  1 0  

poleca zbioru majowego:
*/» kilo C o n g o ....................... zł. I -60
a „ Sznohoug czarna . „ 9*—
„ „ „ zbiór majowy „ 3 ’—
„  „  Kaysow czarna .  .  „  4 ‘— 
a „ Wyslewkl herbaciane „  1 30  
a  .  Wyslewkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1‘60 
Zamówienia z prowincji w yseła  

się odwrotną pocztą. 1015 1—7
Opakowanie sie n i‘‘ liczy. J

mnawi l ik ie k t  b e b e d ic h m
O p a c t w a  F e c a m p  w e  F r a n c j i

wytwornego smaku, wzmacniająoy,pomagający ti awieniu 
i obudzająey apetyt

jeden z najlepszych Likierów. s t fT

W ymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała < 
się na spodzie butelki z . 
własnoręcznym podpisem
głów nie dyrygująoego opatrzonym .

Skład główny w F E C A M P  w e  F r a n c j i .  Agencja główna w Paryżu, 
B ouleyard H ausm an 76. „Prawdziwy lik ier B nedictine“, znajduje się 
w składach n&stępnjących domów, które się zobowiązały nie sprzeuawać 
fałszerstw  i naśladownictw  tego wybornego „ L i k i e r u  B e n e d i c t i n e“, 

Dostać można we Lwowie u pp. N. B randler, dom kom isowy; Mbert 
Szkowron, plac M arjacki 7 ;  H auser et B ieniecki, ul. K arola Ludwika, 
cuk iern icy ; b'erd. G ross; Edward F ran tz , handel win w T arnopo lu ; 
K. K ruszyński et P . Knapp, Jagiellońska 5 ; Maciej K ostecki, w onkierui 
na nlicy K arola L udw ika ; S tanisław  M arkiewicz, Rynek liczba 23.

p t G l H J M  B L A N C 4 ^
-  NA J O D Z I t  ZSJ.A.TA N IE ZM IEN N Y M

W
o

t u n
ZliA.TA■rr-TOBK

A p ro^ow ine  p rz t t A kkdam ił m edyczny w  Paryżu t 
ł,doptow *ne przez F orm ularz oflcialny franenzki, sank^ 

eianow ane przez radę M edyczny w Petersburgu ,
P o tla d a jic*  rów nocześnie •własności Jodu  i ie la ia , 

l ,M  t«  aku tkej*  wyłącznie w e w szystkich rodzajach  I I I
ehoi&b, któzG wywoiuj* i»?oćek skrofuliczny {puchliny, zatkani# kanałów, humr*r/t 

ouiftboiol, p isec iw  :,.tóryia ■wykłe łe lazo  je a t zupełni® bezskutaoznam  ; itCblo- 
fco iti (bladaosoa), 'w L b u c o ah b śk  {białych upław ach}, w  Aćwekorkh t a  (tatr t y - 

kupalna lub rtgularratci), w Suchotach, y Syfilis okoanicznij
eto. C ita teom ie  podają oma lekaraom  BrodeK terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do' 
p o d iy w ia e li 3 tfo m a w l u r l ą  ifonity tuoyi iimfatycznycfc, ałabych lub
etlftb lau jaho

H . - S .  ~  f fo i  m l*czyB ^*50 ^ t j s o t t g o  i e l a z a ,  J * a t  l a k a r -  
■ tw e .-a n i a p e ^ n t a i ,  ro*dr*aA nIftJ |ii» . | ą f 0 dow ód o a y a to ic i  1
fiultniycznolcl prmwd*lwych PIGUŁKI tądŁb
naieiT-i o.aszą pteczęd n a  srebra! 1 podpis naii&ilnini*^^ pofcfttóS  ̂
a  fcpoJu bielonej etykiety,

Aptekarz w Paryiu, BONA PARTS,
,VYBTaZ£QAÓ 811 FALSZtF.lTW.

!
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Apteka
nzum goldenen ReichsapfeH J. PSERHOFER’A w Wiedniu

I S i n g e r s t r a $ 8 e  Nr. 15
_ .  . .  .  I . . . . . .  dawniej zwane p i g u ł k a m i  u n l w e r u a l n e m l ,  zasługnją na toPlflllłKl CZYSZCZaCe Krew, nazwisko najzupełuiei, gdyż w istocie je s t wiele chorób, w których pi- 
eu łk i t znakom icie dz - ł - ją .  Od wielu d z u r  ą tek  la t są pigułki te w powszeebnem użyci.i od wielu lekarzy ordy- 
uowzne i mało je s t rodzin, n których by bnk łc - przynajmniej małego zapasu tego znakomitego środka domowego.

Cena tych p igu łek : 1  p u d < » ł k o  *  1 5  p l g u ł k u m l  » i  c l . ,  1 p a c z k a  *  O p u d e ł k a m i
1 z ł .  5 * t«  w razie  ni« frankowanej p o s i łk i  za  pobraniem  1 z ł .  10 c t .

W  razie nadesłani* gotówki kosztuje wraz z op ła tą  posy łk i: 1 paczka pigułek 1 zł. 25 ct., 2 paczki
2 zł. 30 ct., 3 paczki 3 zł. 35 et., 4 paczk i 4 zL 40 et., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 30 ot. (Mniej jak
jednej paczki nie wysyła się).

Uprasza się r o ż n i e  tmt „ I  PserhoferJa W e t  czyaw ącyck  krew ”
i nalołv uw alać ałeby napis na denku każdej v k a tu łk i zaw ierał Da przepl8ie użycia podpis J .  P z e r l i o f e r  
i naiezy w kolorze c z e r w o n y m .

Znacznie zniżone ceny

KOKSU.
Mamy zaszczyt zwrócić znowu uwagę Szanownej Publiczności

na nasz

I

K o k s  ł a m a n y .
Cena naszego

1040 1—5

Wy<tyfvca : Józef Laskownicki. Odpowiedzialny

KOKSU
wynosi za 50 klgr. 60 ct. z wolną dostawą do mieszkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

do opalania naszym

I K l O T C S l E J N f l :
w y k o n u je m y  b e z p ła tn ie -

Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie.

»  n a m  A d a m  K r » j ^ .  ,k i."  P a p i e r  z  h b r j k i  c e r l a t s k i . j .  Z  D r u k . ™  . D u e n d k a  P o l s k i e g o * ,  p o T a E H t o z  I t a o i m *  K a t l u e r . .

Balsam na odmrożenie
syłką C*4 kataft chrypkę, koklusa: i t d , fla-
90K Z naUKI gIB zka 5 0  et.
Amerykańska maść na podagrę 1 « ł.  20 ot. 

Proszek przeciw poceniu się nó^ Cem
uddełka 50 ot., i  p ries. opłać. 75 ct.
Balsam na wole 1 flakon 40 ct., z p rie s . opi'. 65 ct.

Esencja życia krople pragskie) na > :epsu-
tyr żołądek, z/e traw ienie i t. d„ 22 ot.

Angielski balsam cudowny 1 flaszka 50 ct.

r i a k i A i *  P i l l u a r  na ^ z e l  i t. d., 1 pudełko 35 ot., 
r  l a n l o r  r  UIVOI % prz«syłką opłaconą 60 ct.

Pomada tannochinowa
porost włosów, 1 puszka 2 zł.

Plaster uniwersalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna
B u l r l c b a .  Znakomity środek domowy na w

pakiet 1
P róe i wyż wymienionych preparatów  znajdują się jeszuLo na składzie wszy.tkie w austrjackich 
ogłaszani krajowe t zagraniczne specja lnośc i farmaceutyczne a w .zelkre na sk<

i   _ « 1 a J  awi a  n a  i t e  im a . J n a t a  p /im a b . X
dziennikach - —,  - t — ---------------  .
nie artokułY uvw*ją na żądanie najtan ie j d o s^ rc z o n ^    . . . . . , . _seSii pocztą wykonuje się najszybciej za przyt laniem gotowki, większe zamówienia też za pobraniem.Przy popmdniem przysłaniu gotówki (najlepie, za przekazem) jest porto znaczm^ńszeja^apobrą^

skutki złego traw ienia 1 
i składzie w 

wszelkie na

A. W .
wszelkie

[ładzie nie znajdujące
850

■

I
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